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Redakcja i administracja "Nowego Kur jera Łódz 11 Prenumerata w Łodzi wvnosi rocznie rb. 6, pół- I Cena ogfosze11: 1-sv.t strona 60 koi> • .1 a wier11 

kiego• mieści się w lokalu przy ul. Zachodniej 37. I roc7.nie rb. 3, mie~ięcznie kop. SO I :ub jego miejsce. na(lesta:1e 50 lcOtl., nekrologi I rt• 

Interesowani do redakcji zgłaszać slę mogą od l Za odnoszeme do domu !ub prze::>yłl<ę po:zt >- kłamy 15 kop •• OJ.!łoszenia zwyczaine 10 kop. Drolrnt 

U do 12 w południe i od 6 do 7 wiecz. I ~·ą dolicza s;ę 20 kop. miesięcmie. o.~łosienia l1/1 kop. za wyraz. 

Administracja otwarta od 8 rano do 8 wiecz. Za _rrzesyłkę za~ranicę dolicn się 60 k. miesięcznie. I Ogłoszenia zamiejscowe: ! str so kap., reklatny P•· 

Adres telegraficzny „b)dż l<urjer•. Zm1a11a adre5u 20 kop. ff Ef O IU łr. 25 ~ 20 k., zwycz. po l Z k. za wiers1, petit.J .ny· ·łl> je,{:) 1niejsc1. 

Rękopisów nadesłanych redakcja nie :iwraca, :ca artyk·1ty nie~w1acm11e z 1~6ry cen(\, 1JO'l'>n:;) v :1 l 1imst~,tcia wv11łacać 11i·J hę1lzie. 
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Agentury· w Łodzi Biuro ogł. „Promień", Piotr!\. 81; w Pabjanicach A. Wadzyński, Zamkowa 416 rór Długie]; w Z~ierzu: Al. Bie as, Poczek. fra.n Nowy Rynek 
WYŁĄCZNE PRAWO prlyjmowan!a ogłoszel1 w Rosji, za granicą i w :{ról. Polsk'em, oproci Łodzi i okolic.v. odda;rn jest DJ n'J ~ !iaT.11, L. i E. ~etzl i S ·ka. 

Jl. Zelwero icza e ~z :.rarłeHc, 7 września r. _b. 
Jl o ~· 8 • 15. w. otwarcie amu z • dramat w 4 aktach j Słowackieg~ $ (scenizacja W. Feldmana, 
(Cegielniana 6' seza u. Po r .z 1-szy reżyserja A. Zeł werowicza). 

Przedstawien:e ooprzedzi prelekcja ·"'I. Feh.tm~~1a. Nowa w:ipan'ała wystawa. Ilustracja muzyczna z preludjów ChO!lina . Kasc1 sprzedaje bi'ety w cukierni w.g<1 
Rns? <owskiego od wtorku, 29 ~l. m. od godz. 11 rano. ______________ ......, _____________________ ___ 

rea tr r 0~11lan1 J. 
,, Komeda w 

4 eh aktach Jutro w~·sza Czarn µoemat historyczny w 7 odsł. 

Kazimierza Tetmajera, !!Jziś \\ie-

czo rem , e o z franc. wiecz. • 
nowość. 

Kasa dzienna od 26 siei pnia sprzedaje bilety w cukierni p. M. Ulrichsa. róg ulicy Zielonej i Piotrkowskiej. r1076-0-3 
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Od 2 września 
coclz, wieczorem Koncert warszaws 

• 

1ego -
• I! 

Piotr.ko"Wska l'f2 72. I! 
kwartetu K. HILLA. Bufet kuchnia i piwo-zna­

ne jako doskonale 
ZARZAD. 

I Zatwierdzone 

~ur~ 

r1133-3-l 

r .. rn.„·'-~i t-~~ l .,...._,_ 

' I~ . 
. t-"\-

cz e 
ul Piotrkowska n r. 86 dom PetersylgeS!O. 

Zapisy uczniów i uczenie przyjmują się codziennie od 11 do l i od 4 
do 6. Lekcje 4 razy tygodniowo. Program nauk według Konserwa -
torjum WarsLawslciego. Wykłady rann'e, potudniowe i wieczorowe. 
Lekcj~ tOZDO' zna się 14 Września. Po skollczeniu stl!djów-wydaje się 

ATEST:.tTY. Bl'źszych informacji u !ziela s ę w kani.:elarji. 

Dyrektor Antoni Grudziński. 

-
. l.:rzynasłolecie 

monopolu wóaczanego 
w Ło "zi. 

Nie nędza jest prŻyczyną 
pijaństwa, lecz pijań5two 

jest przyczyną ncdzy. 

W dniu 14 stycznia 19l1 roku mi­
neło lat 13 od chwili wprowadzenia rzą­
dowej sprzedaży mipoj6w wyskokowych 

' IV Królestwie Pols!.<iem, mużna w.ęt: już 

mówić o wpływie, jaki reforma ta wy­
warła na spożycie alkoholu 'N l'olsce 

wogóle, a w mieście n:!szym w szcz~· 
gólnoścl. 

·r.1186-3-1 . · 

Cyfry są najwymowniejsze, oto one 
wedłu~ wykazów urzędowych dla Łodzi: 

Lata I llośc wódki , W :u t~ść spu~danej 
W \"ii!l.r!r. 40~ wódki W l"O, I kop. 

--18_1_8_.,-~ 446.980 -l--a.lol.34~ -,· 33 
1899 510 011 ~.586.39v 56 
1900 415.'i98 3.410.316 . 76 
1901 45f>.161 i.MH .. 243 23 
1Q07. ~, I 236 3.834..032 62 
1 GOJ S: 5:59 ; :; 945 82Ó 70 
19 )"jo 5 ,2.479 3 851.760 66 
190.j .-)J(Ji>.' 8.750.248 95 
19 .6 (illJ.276 :J.310 J ol ti8 
1907 '17:&.7u~ l 21a 249 41 
19J.b 713.4 ~9 I 6.295.932 i)8 
t9o9 '173.r;~..:: 6. ~5.680 29 
191'J 838.J.Jó /.082.<83 52 __ . __ !_ _____ _ 

1898-191(,17.700.601 I() .5~l.47tJ I 92 

An :.1li zując te cyfr ·; 1:rn:;"1w: d\1iśl: 

do smt mych wniosków. Uder~a nas 

POLECA 
przedewszystkiem, że w ciągu lat 13·tu 7,082,083, którą pochłonął monopol w 
Łódź wraz z najbliższą okolicą wypiła roku ubiegłym. Cyfra ta niemal 21 Ił 
7:700.601 wiadro wódki 40 proc. i za· raza przewyższa spożyćie z pierwszego 
płaciła za to 60.521.470 rubli, że zaś. roku po wprowadzeniu ninnopolu. Ilość 
jak wykazują dalsze obliczenia z ogól· wiader wypitych w ro:rn ubiegłym nie 
nego spożycia na Łódź przypada 76.41 jest wprawdzie 2 i 1edn.1 czwarta raza 
proc., . więc my, łodzianie, wyptliśmy większą niż w roku 1898, ale nieścisłość 
5.884.029 wiader wódki 40 proc. i wy~ ta zależy od podniesienia ceny sprze• 
daliśmy na to w ciągu ostatniego trzy- dażnej wyskoku. Cena ła wyno5i obecc 
nastolecia nie rubli 8 kop. 40 za wiadro 40 proc •• 

46,243 4.55 rubli. gdy cena początlcowa wynosiła rb. 7. 

Dalej uderza kolosalna suma rubli Drugim czynnikiem, tłómaczącym 

tl:rabia-~ o:rde:rea 

Sprawa hr. Ronikiera 
Akt oskarżenia 

na stronicy 5, 6 i 7 dzisiejszego numeru. 

olbrzymi skok spozyc1a w roku l 906 
jest przyłączenie do 1ewiru obsłu.~iwa• 

nego przez skład łódzki paru miast ; 
mic:steczek, które pierwo1.11e doń n:e 
nalełały. Do roku 1906 ~.:,ł td tutejszy 
7.<lopauywał w \\ ( dkę j)O\\'iaty: lóJzld, 
Jaski, h;·_ ezińs!d; dziś c~erpią ze1i tęczy 
rn, o~urKÓW, Piqtek, PoddGbice, Parzę· 
cze1 ·• Grabów w gub. kaliskiej. 

I\ze'-im wreszcie czynnit<iem je3~ 
pt z.yro~t ludności. \"'s1.ystkie one jednak 
ra~em wzięte nre zdołałyby wywołać 
t~ll< znacznej podwyżki spożycia, g1Jyhy 
nie współdziałanie wzro·~lu pija1istwa, 
Wzrost teP uwydritnia s:ę 11ajb~1rdz1ej w 
rol,». 1906. kiedy snozycie w ~to.rnnlm 

<lo 1oku pufirlechie~\} z .vięk-;La się o 
185.637 wiader 40 proc. 

1\'\ożnaby go ułależ.1ić od dolą\.~ze• 

uiu do rewiru obsługiwanego przez mo„ 
110pol łódzki wy'łczonrch powyżej miast 
i miastt.czeK gubernji kali ,ki2:j, dokona• 
nego w tfm ,vłasn;e roku, fĘJyby nie 
dais~e luta. 

W rolrn 1907 spożycie wzro2to u 
114.782 wiadra i dosięga wysokości 
77a. 768 wiaaei, poczem w ciągu 1at 
trzech 1907, 1908 : 1909 spożycie stałe> 
na jednym poziom'e, a nawet podlega.­
Jo mininrnlnemu zri!.5ztą zmniejszeniu -
c~ 279 wiader w 1908 i jeszcze o datsze 
161 wiadro w 1909. 
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Zdawało się, te ta trzyletnia norma 
astali sic: i nadal i, że spożycie wódki 
~nonopołowej bt:dzle się wahało około 
778.000 wiader, przy wciąż zresztą ro„ 
snącym na nią wydatku, bo z 6.213.249 

rubli w roku 1907 wydatek ten wzrasta 
'do 6.Sł5.688 rubli w 1909. tymczasem 

1t:e smutkiem stwierdzić należy, że w ro­

k'1 ubiegłym 1910 widzimy nowy skok 
przyrostu o 65.918 wiader 40 µroc., co 
kosztowało ludność o 437 .395 rubli 
wf~cej ~J. stosunku do roku 1909. Przy­
rostu tego nl~podobna uzależnić od 
tadnej ie znanych w tych razach przy"" 
czyn. 

za każdy „złotnik" rzeczy srebrnych 
wi~kszych, po pół kop. za każdy „złot­
nik drobiazgów srebrnych. 

Kara za nieoslę !owanie wynosić 
ma 5-ciokrotną wartość priedmiotu, za 
sprzedaż rzeczy, nie mających naleź.ykj 
próby, Jlrozi areszt od 3 i 6 miesięcy z 
grzywną do 300 rub. 

wa11a poddana pruska, mieszkanka m. 
Berlina, Róża córka Edwarda Luksem· 
burg, oskarźo 1a z art. 977 ust. kar. 

jestto znana działaczka socjalno­
demokratyczna w Niemczech. 

Sądzimy, ze odnośne władze n­
zdążyły jeszcze faktu tego zauwaiy~ 
i kreśliwszy te !(ilka słów w celu zwr~ 
cenia ich uwagi. 

Czynną była w Warszawie r. 1905. 
= (s) Niepor ki na sta. 

O Koleje sybc1•yiskie. Po­
wrócił do Peierslmrga z podróży po 
Syberii minister komunilcaqi, Ruchłow, 
Minister podobno niezadowolony jest z 
personelu służbowego dróg żelaznych 
syberyjskich· Przewidywane są zmiany 
w składzie wyższych urzędnil~ów tych 
lwlei. 

+ apad b n ycki. O napa­
dzie bandytów w Rt ucowie donoszą 
szczegóły następ ujące: 

W sobot~ <.!. 2 b. 111. olmło godz. 
10 wieczorem oddział strażml·ów, zło„ 
żony z czternastu ludzi, Siedząc krążą• 
cych opodal stacji Bliżyn dzi esi~ciu ban· 
dylów, usiłował ich otoczyć• Ci \Vid_zą~ 
zamiar przedstawicieli władzy pohcy1ne1 
wtargnęii do jednego ie skrzydeł nie ... 
dzta.łaJ'łcej odlewni, z postanowieniem 
bronienia swojej wolności. 

cja~h kolejowyc . a dwurc~ 
ka11slrn l OJbywo s1e rzeczy woła , ąca 
o pom~tę d~ nieba. W eh wili przy1ścią 
n~ staqę kazdego . pocią~u, p&sażerowia 
me czekają na wy1ście z wagonu wysia. 
da1ących, lecz tłoczą się, zdobywają~ 
n11e1sca łokciami i pi~5ciami i wytwarza. 
jąc nie bywały zamęt. 

Dok. nast~ 

15a1endarzyk. 

Wtorek, dnia 5 września 1911. 
O z i ś: Wawrzyńca. 

J ut r o: Zacharjasza pr. 

Zjazd oświatowy. 

W Mosl<wie obraduje ogólno-ziem­
ski zjazd, poświęcony sprawom oświatv 
ludowej. Uczestniczy w nim około 500 
delegatów. Z powodu trudności, ::;tawi'1· 
nych organizatorom na każdym krolrn 
przez władze administracyjne, :tjazd o· 
becny, utrówno co do i al\ości delega~ 
~ów, jak i treści zapowiedz1anyd1 refe­
ratów, nie zapowiada się tak interesu­
}ą~o. JLll\ dotychczasowe i jazdy oświa­
t< r"· . 

. :~Lktóre :óemstwa, jak np. liurskie, 
w 1-:tórt:m rej woaz1 uslawiony Markow 
2 kl, nie przy:.łały wcale delegatów, u­
\\ :iiając narady 1 ad. uświatą ludu za .r.:u­
!J .łllle zbyt czue, ystarczy oo ~· iem ak­
~J"' rządu; inne znowu, Jai'łby Ila urągo­
wisko, wydeiegow~1 ły 1.:L:Wt1k6\ 1, i\turi.y 

-a:e sprawą ośwrniy nic nil! maJ'l wspól­
nego i wrogo Si:! wogo1e usposotnern dla 
wszeikit!j al~CJi ::ii) 0 1 ~ 1.znt;j. Twe ·sldc ziem­
;:;two np. \\) a„tt:6 wał o ostawionego 
Hurk~. ~kaz' 11ego ąduwnic w gtosnym 
procęste L1dwalu. 

Ze świata. 

O Egzekucja. \V \Vystruciu 
kat ~cnw1etz z Wrocławia ściął nauczy­
ciela Czwalinę, skazanego na lrnrę 
śmierci za zamordowanie swojej ko• 
chank1. 

O Ludożer two. Według do· 
niesien z Bomy w kraju Kongo potwier· 
dza się wiadomość, że tybulcy zamor• 
dowali i zjedli dwuch służących lrnnsula 
Macciego. Jeden z nkh zachorował w 
czasie podróży swego pana do Sopori, 
konsul zostawił go też pod opieką dru 
diego służąc~go. Ludożercy napadli .na 
obu i zjedli. Konsul zebrał oddział 
żołnierzy, aby ukarać ludoż~rców. 

Z Cesarstwa. 

A Sankt"UC o w Odesie. 
Odeski listok" donosi: 

n Do Odesy przybyli pn:ed:>lawiciele 
łódr. ich fabryl,, wysyłają-yeti swoje to­
wary do firm oc!es~\ich. 

: Przyjazd kupców łódzkich zwi<1za11y 
1est z ca1ym szeregiem bank uctw i nie· 
wyplacalności firm odeskich w ostatnich 
czasach. 

Szc1.ególnie z~ wiodł'a firma „J. Mo-
57,niager'', $!dy i pasywa jej wynoszą 
75,000 rb., w której to tinnie głównie 
zaant1 ażowani są fabrykanci łódz.cy. 

Strażnicy otoczyli dom. niepewni, 
co dalej czynić. Nagle w ciemnościach 
rozległy się strzały; to bandyci usiło· 
wali skłouić oblegających do odwrotu. 

Strażnicy nie pozostali dłużni i pu• 
ścili w ruch cyngle swoich karabinów. 

Wymiana strzałów trwała co naj„ 
mniej pół godziny, bez krzywdy dla obu 
stron. 

Wreszcie strażnicy widzą.:, że nie 
zdołają zdobyć warownej pozycJi, u;;zczu„ 
pl iii swoje szeregi prLez wysłanie . kll~u 
kolegów na stacyjkę, aby telegraflczme 
zażądali posi.tków. 

Snać dostrzegli to oblegani. bo kie· 
dy zmalał oddział oblega1ącycll, :t iqlpe­
tem rzucili si~ z odlewm 1 z furJą prze· 
darłszy sie przez szeregi, im1rni:;1i w 
c1emnościuch. 

Z Radomia władza miejscowa, po 
otrzymaniu depeszy alarmującej, nie­
zwłocznie wysłała strażników i żandar­
mów pod dowództwem rotmistrza ian· 
darmów. . , . 

Lokomotywa pędziła z szybkosc1ą 
zdwojonl!, a e pośpiech ten byt 1u~ zby­
tecz11y, bo posiłki po przyby~1u 11~ 
miejsce znalrzły zabudowa1~1« odlew.~1 
znów tonące w ciszy, przy mch strazn1„ 
l<ów, pogrążonych w przykrej konster· 

Łatwo się domyślić, Jak taki J'orz-. 
dek sprzyja utalentowanym w swym za. 
wodzie rzezimieszkom. 

Kondu\<torzy wobec nlesfornoścł 
pasażerów są bezsilni, lecz istnieie prze. 
ciet dość liczna policia kolejowa, tttórĄ 
patrzy na wszystko bezczynnie, mogąq 
w zupełności zaradzić panującym nie„ 
porządlwm. 

Podobne do opisanych historia 
odbywa 1ą się 1 na kolei fabr.-łódzkiej. 
wsza!{że w nieco mniejszym rozmiarze, 
gdyż walczy tam tylko 1edna kategorią 
pasażerów; albo wysiadaj ą,cych, albo 
wsiadających. 

= (r) Ze zkół. Dtiś nabożeń· 
stwem w koscie\e ':,w. ·rzyża rozpoc1.:~ 
si~ rok szkolny w szlwle przygotowa., 
wczej i zakładzie freblowsi<im p. jadw~ 
0 i Zawadzlciej. 

• 1t = (s) Z kolei Fabryczno1 
Lódz~iei. Przebudowa mostu poo 
Bedoniem postepuje raźno. 

Roboty prowadzone są w ten sp~ 
sób, że ruch na linjach nie jest w~trzy, 

many~ 

Nowa ferma nadeszła iuż do Ło , 
dzi, a zaznaczyć należy, że wykonant 
została w firmie krajowej, mianowicie' 
Rudzki i s-ka w Wmszawie. 

= (r'l pra i kanalizacji 

u ac i l. 
Podczas rewizji skrzydia, które po-

służyło bandytom za schronienie, znale• 
:t;IOno li;ill<a rewolwerów i sporo wystrze· 

i wododągów KomuniKu1ą ri"m 
ma !?,i~u-atu: Inż. L111d1ey zawiadomi 
prezydenta nuasta, ze wyjaśnienia dG 
µro1ektu l\anal1zacJi, opracowane naprzó~ 
w ięzylrn niemieclrnn i przełożone pót. 
nieJ ua języl\ rosyjsl\t - oddał już. dq 
drulm. 

!onych magazynów. . . 
Oczyw1ście1 źe za zb1egłym1 zurzą· 

dwno po::lcig. 

Wyjaśnienia do projektu w i~-i~'ki 
rosy jstmn przesłane będą niezwłoczni·' 
po wydrukowaniu ich magistratowi łód1 
k1emu. 

Program zjazdu bardzo bogaty i 
gdyby go tylim udah ~, ~ wypełnić, l)azct 
;>rzyniósłby niewątpliwie poważne lw­
rzyści sprawie oświaty ludowe1. Obej­
muje on, mh:dzy innenii, ::; i1rawy llastę­
:JUjące: 1) początkt.v>1ł ::s·1k0ła ludowa, 
Z) szkoła wyższego typu, 3) szko!y za· 
wodowe, 4) organizacja sz!cół ludowych, 
5) wychowame pozaszkolne, ó; przygo· 
. U>wanie nauczycieli, podniesienie p~nio­
mu naulu ich j ~\'zbudzenie zamiłowania 
<to zawodu nauczycielskiego. 7) stan ma· 
1erjalny naucz.yc1e11, 8) wprowadzenie po· 
,;vszech11ego .naucza111a szl<Olnego, 9) z1:t· 
1ząd i kierowntctwo szkół ludowych i 
10) pośredniczcica działalność ziemstw 
w sprawie o::;w1aLy ludow1;J, ornz. ::>posu· 
\lY· urzcc~ywbtnicilia uchwal' zJaz(lu. 

Jako przy~zynę bankructwa firma 
wskazuje zastój w handlu w miastach 
polu dniowych Rosji i nie wy płacałnośc1 
łmpców w tych miastach. 

Według słów przedstawicieli fabryk 
łódzkich µ0111osly one w ostatnkh cza· 
sach ogrorune straty i tylko z pow<?du 
bankructw fil 111, wśród których wiele 
i est uicuczci wych. 

+ Pot orna matka. \V dniu 
29 sierpnia, w~ wsi Klubka, w pow. 
włocław:5kim. d~ied, idące Jo szkoły 
zauważyły, że pies ciągme po ziemi ja­
kiś spory przedmiot. Gdy się zbliżyły 
do psa, oczom ich przedstawił się 
straszny widol<: przedmiotem . był lrndtub 
noworodka. 

Zaalarmowano całą wieś i wła· 
dze, które wszczęły e11erg.iczne sledz• 
two. 

Po otrzymaniu tych druków Il 
prezydent zamierza zwołać. na_r~~ę oby 
watell w celu zdecydowania, 1a :m~ l\ro.t 
przed~ięwziąć należy. dl~ ~rze~zywi~t, 
nienia proiet\tu \\anal1zac)I 1 wodoc1ą 
gów. _ • „ • K = (r) Z giełdy łodzk•eJ. o 
mitet giełdowy ,łód ;dc1 zamierz.a znów u 
rzą,dzać w swym lokalu narady przem~ 
słowców r:.!e1scowych • 

Wiadomości ogólne. 
-~„ ,.,..... ___ ,; ~~-

--~Tl'C. • ... „- "'"'<~~„:-~ 

v Nowa usiawa probier · 
aza. W projekcie m1111stra handlu i 
przemy::>-łu co do zmian w obecnej U· 

~Ławie probierczej, zlożonym Izbie Pai1· 
stwowej, zaznaczono, że z opłat pro· 
:biercza vpływa rocznie do skarbu oko· 
'.to pótV ni m iljona rubli czvste»0 Io· 
chod u. · :,. 

V ostatnim trzyleciu przedstawiono 
:io próby 342 pudy wyrobów 7.lolych 
ł 1,205 puttów wyrobów srebrnych; ilo~ć 
przedmiotów dosięgla 19 miljonów 
;;ztul\, liczba osób, przynoszących wy· 
~oby-118,000. 
: Są 10 prawie "":;·łączni\; drobne 
przedmioty, na których z trudnością 
możn:J wybić ste1 1pe!. 

. PańEtwo podzielone jc:;t na 11 o­
kręgów probierczych, liczących razem 
SO urzędników rrobierczych: etat ro­
~zny wszystkich urzE!dników probierczych 
sięga 2921000 r. 

Fabrykanci łódzcy podobno majq 
zorganizować naradę, w celu opracowa­
nia środków, chroniąr;ych przemysł łó· 
dzki o„t banl\ructw. 

Z LITWY i RUSI, 
-.os; ~.a,;;:.Jt.t • *'"'"~„.r-T"'.,., ~ i.t "" ""'"';a..• OI ~ • 
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~ ./ g.abicie żołnierza. Przed 
k1lk1 dniami z odwachu wojskowl.!JLO w 
Wilnie usiłował zbiedz kanonier 5-ej 
brigady artylerji WoH Raskind. \V cza­
sie przechadzki na podwórzu oJwacho„ 
wem Raskind v.•skoczył na plot, doty· 
l<ający wzgórza, granicząct:,40 i gm .:Ilem 
cytadel". · 

Zomlct.y wszy to szyldwa h, S7.ere· 
gowkc 108 saratowskiego pułku pie­
choty l<luczarow, wez.wał_ go tr~y razy 
do pow1 t u, a gdy R:i:i l\lnd chc1uł ze­
skociyc, s rzel!t doń l !rnrabmu 1, tra· 
łiw szy w g owę, zabit na miejscu. 

x Zd2:9czenia .\\ilościa11ir. Nau1111li: 
ze \ ·si . Chctynicze w pow. puiskim zadu· 
sit i zal~opał" w ziemi trzyle!niego synlrn 
w c~lu _,pozbycia się zbyteczuej gęby", 
którei me mógł wyżywić. 

Swiadek morderstw'1, drugi syn 
Nr:iumika, chłopiec dwmrnstoletni, za· 
wiadomił o tem polic , ę. 

Wiadomości krajowe. 
~,~~,-.....,...--

W kiika dui i:ióźnitj znaleziono glów· 
kę dziecięciu w polu. Po nitce - od-
11alez1ono ld~bei; . Okarnło się mianu· 
wicie, że w dniu 15 sierpnia, mteszlrnn­
<a Kłubki, Jótefa Syprucw:>lrn, µowira 
dz1ec!w rneslubne, l<.t6re w iagaLtkowy 
~posOb znilrnęł,o. 

Aresztowano ją niezwłoczllie. Syp· 
niewska twierdzi, że powiła dziecko 
nieżywe i pogriebała je na cmen· 
tarzu. 

KRO IKA. 
- \'>) ył prosty ucja i 

jest pr.ostytucja„ t 1c tal• da· 
w no nici tó1 em1 ui1cami w ś1 óJmieśi.:1u 
prz.e1ść nie moź11a było o zm 1erzchu i 
póź111e;sz.ym w1ecz.crem1 tyie na nich roi­
to 1 ~ prostytutek. wynilrnło to w:sl<u­
tck ~·gromneJ 1lo~ci tajnych 1 jawnych 
domów cozµusty, zna!au1ących :sit: na 
naJruchliwszych ulic:ich m1a:sta. 

r iawoływanie prasy zwróciło uwagę 
wyższej władzy, na skutek polecenia 
której skasowano domy publiczne w 
śródmie~ciu, oraz dokouano szere,!u re­
wiz \i w pewnej Irntegorji tak zwanych 
„Lotelóv,1 " . będących w rzeczywistości 
przytułkiem stałym dia :;;:erzących i 
krze\.\11ących rozpustG. 

Zebrania te odbywać sie mają f 

środę każde~o ty~odnia. • • 
= (r) lwest1a _m1eszkan10• 

wa w .t0dz1 1esL c1ą~le 1eszCle na po„ 
1 Lądku dl1en!1ym. W mieście wajduja 
się bardzo duzo nit:lajętych lokali lec1 
tylko wiel{szyct1. Gospodarzom tru<inti 
s1~ zdecydować na zmikę lwmorneg?1 

w tmiicu iednak musi si~ na tem skon· 
cz~ć; gdyz w bieżącym sezonie budowla• 
nym przyoylo dużo nowych domó~, ą 
j teraz napływajq do magistratu codz1en· 
nie <.1zlesit1tlu zatwierdz;onych planów m 
domy m1esl.lcalne. 

Popyt na małe mieszkania w cen 
trum miasta jest ciągle jeszcze bardz( 
znaczny. Ustał natomiast popyt _na z~· 
!\up domów. lecz ceny utrzymują s1ę 
dotąd na wysokim stopniu. . ... = i_r) Urlop. Oyreldor m1e1sK1e· 
go biura td to111cznego, inż. Tołłoczko, 
otrzymat urlop; zastępować go będz:e 
czasowo starszy naczelnik biura p. Q.,. 

pet er. 
= (r) K11rsy muzyczne. Za· 

pisy na 1rnrsy mut.yc.:ne prore~ora A11
• 

taniego urudziiisldego. spraWOt.<;lawcy 
muzycznego naszego pisma. przyimuią 
się codziennie w lokalu szlwiy przy ul, 
P1otr1wwsl\iej nr. 86 (dom Petersilgego) 
od 11 rano do 1 po poł. 1 od 4 do ~ 
po ot. 

Lekcje odbywają sil~ 4 razy tygod· 
niowo. 

Progrnm mrnk prowadzony jest we( 
dłu~ :<011serwa1oq um wat.$lC1W::1lm:go. 

~yldcdy _ t>ę. łą ramie, poµołuamowd 
'. Nowy projei<t zwalnia od opłat me· _ _.._---~--
1.tlale ~ządowe, przeamioty archeologiczne ·+· iiepresje roraiz.o~Ie R•.;· 
!ecłlmczne i lekarslde, ornz drobne in· dakc}d „l\ur;ern ł„oranm:gv„ 'irnzana zo· 
ł\rustacje na bron! lub uprzęży. ::. t a ła w drod'le administracyjn"J .:a rb. 

l na krótki czas mieszkailcy miasta 
odetd:111~l1 - moglt z żonami i córkami 
wy~ho~tdć i powracać do d~)ll1U wieczo· 
rami. 

i wiecu.irowc. 
Lekcie roznoczną się 14 września 

• Próby mają być 56, n. 82 ; 94 i::LiO grzy\.Yny za artykuł om:nviaj<ICY 
cha złota orni 84, 88, 91 1 95 dld sre· sprnwę Mncccba. 
?ra. . . , + Paszukh:iranie Roży Lu· 
·„: . Oołata ~vynos1c ma po oo !mp. za lfsemtiei11g Sędzia pokoju 8 rew:ru 
J~z,~.y; ... ~tot111j\" q;e_c.i_v zk~vcb.~ •2_0 l \~- - m..-~~-- oąłasa....J:l...~st.. t?Qm'id'!. 

Niestety - ten s1a:1 spol<oju trwał 
nazbyt ł<rótko. 

Prostytutki dziś już zajęły z powro­
tem swe dawne posterunki i uµrawiają, 
swobodnie ua nowo :;we smutu~ r~e· 

r. b. ' • 
Po ukończeniu nauk wydawane si 

odpowiednie ~wiadectwa. 
Bliższe szczegóty możnł zasięgnM 

codziennie we ~1sl\a~.aoycq god~in~cll ~ 
. bao~aiw·ii.,,~Jłt.,-. 



f\admienić możemy, że szkoła prof. 
A. Gmdzińskiego przez czas swego ist­
nienia wyrobiła sobie zasłużone uzna· 
ili€'. 

= (r) Wystawa ruchoma. 
D zi sia i, o goaz. 8-ej wieczorem. w salt 
S ow. techników przy ulicy Spacerowej 
11r. 21. odbędzie się posiedzenie w spra· 
wie urządzenia wystawy ruchome1 w 
Ł(Jdzi. . 

= (s) Gra .11d bar. Od kilku dni 
codziennie we z rem przybrywa gościom 
w wyl<.wintne1 re tauracji Grand baru 
znakomity war zaw:,k1 k wartet Stn}l'...l• 

1wwy pod batutą oz1elnego dyrektora K. 
J-l1il~. 

= (x) Nowa fab ryka. Józef 
\\'oif uzyskał zatwierdzenie planów na 
!rndowę przy ul. Niecałej na Bałutach, 
fabryki mechaniczne; dla wyrobu sztucz­
~1ego oleju. 

' = (k) Drożyzna produktow. 
Z powodu c1ą!ł_łeJ suszy ceny produktów 
11atile zdrożałv. 

,,. = (k) Zatwierdzone plany. 
Gubernator piotrkowski zatwierdził na­
o.; f ę ,rn j ące plany: mechanicznej farbiarni 
i ap1 etury braci Zejbert, na rogu ulic: 
Suwc.1lsloej i Nowo-Zarzewskiej nr. 6, a 
ta !,że fabryki wody sodow~j . A jzyi{a 
R-.1 mbana i J. Mendla przy ul. Lu i~y 
.1r. 19. 

= (k) Ze Stowarzyszenia 
!crawców. Pier ;v-.ze o~ólne zebranie 
Stowarzyszenia. orofes analnych krawców 
ma iBc' s :ę odbyć w ubiel!łą sobole po 
no!ud11i:1 w lokalu własnym przy ul. 
Aleksandry jskie j nr. 34 z powodu nie 
;;rzvbycia stosownej ilo3ci członków 
zo: tało odłożonem do przyszlej so -
tw ty o god.1. 3 po połm.biu. 

= (r) Towarzya·huo ZWD· 

'ennikow sportu, w roczrn1..ę o­
t1va rcia lokalu, urząd za dla ~ vych 
c: łonl<ów zawody ~im :i asly cz 1 e z. r a­
ncdJnii dn. 8 IX b. r. o godzm 1 ~ 9 1 
pół rano; oraz „ Wieczornicę" (.hia Il " · 

stę~. nego (w sobuię dn. 9 JX) o ~odz. 
8 1 pół Wieczorem z popisem gimnasty· 
'-wym pań 1 paliów, na którą uprzejmie 
~1iOS' ~złon:'-ów i gości - zarząd. 

Zawody gim11as1ycz.Jic, ora.i: wie· 
czornica odbędą się w h.11\atu '"'Jas11ym 
przy ul. Piotrkow::;ldej 108. 

= (s) Pociąg i~ą C:r.ęato­
chowy. Z okaz ji nadchodzące1~0 
święta Narodzenia Marji Panny urucbo­
tniony zo;;tanie w środę dnia 6 wrześ­
!1ia pociąg pątniczy do Częstochowy. 

Wyjdzie 011 ze siacii kolei kal iskiej 
t\ociołki. 

Z Łodzi Kaliskiej odejdzie o gc·dz. 
~ m. 10 wieczorem. 

= (r) Osoniste. Dyrektor łódl~ 
kich kursów muzvcznych, p. Antoni 
Grudziński, powrócił z wclnsów ktniclJ. 

= (r) Zmian a lokt:alu. B!uro 
łódzkiego uua ~1 alu Tow. Jl1:1 t;regulo-

P. SIERGIEJENKO. 

-o-

(Przekład Cz. L.). 
-o-

(Dokończenie) . 

- TAk-tak. 
Zanudza pytamami, 

wania emigracji żydowskiej znajduje sie 
obecnie przy ulicy Sredniej numer 5 
(parter) i jest otwarte dla wychodźców 
codziennie wieczorem od godz. 8 do 
godz. 10. 

- (r) Zabawa w "Helemów­
kulł. Dnia 8 września r. b. staraniem 
T· wa abstynentów „Przyszłość" odbędz1a 
s ię nader urozmaicona zabawa, jak śpie­
wy, kuplety, zabawa dla dzieci z nagra• 
darni prowadzona przez p. J. Ciecha­
now:,ldego. tańce p rowadzone pi zez 
ulubieńca Łódzki ej µ u biicznośd p. Lip• 
skiego, poczta i t. p. urozmaicenia w 
Jasku Podgórskiego (przystanek tramwai 
zgiers1dch) "Helenówek" tuż przy remi· 
zie. Odjazd oraz pmvrót zapewn;one 
wejście do lasku od godziny 10 rano 
począ tek zabawy punktualnie o godz. 
1 po r. ołudniu orkiestra doborowa, wie· 
czorem wie:k~ iluminacja ogrodu sala 
do tańca i t. p. 

\Ąfrjście na zabawę 20 kop. od oso· 
by dzieci od lat 10 płacą połowę. 

W razie niepogody zabawa odbędzie 
się d. 1 O to jest w niedz i e l ~. 

= k1 Z L _ fi [t fozó wki. Oneg­
daj w ie n·czó .vce zebrało si~ około 
1,500 o:;ób. 

Przy2rywały t' vi~ muzyki, jedna w 
oorodz•e, dru~a n t ali , gdzie uprawiano 
tańce . 

\V teatrzyku odegrano sztuk~ "Ni­
tucheu. 

p u uliczno~~ oklaskiwała śpiewaczk~ 
p. Zarębską. 

- \V ubit:gtł subo lę O'i by ra się rn· 
ha wa ma ·lrnrado \Va w og odzie przy ul· 
Mii"ola1cwsl\iej nr. 4u. 

le. av.a tr\' cla ...: o g. 8 rano. 

= {r) Gsłl•ożnie z m ie ~„ ce 
Przed::;~awion o nam dwie analiży m eka 
da .sta rczonef~O do mleczarni „Sanniki" 
ul. Srednia nr. 3 przez ni jakiego p. M. 
z co ·ninium Z~lazna i Kam;on. 

Obydw:e naiiży orzekają, iż „mleko 
niez, 2„i e i szkodliwe z powodu domie:;z. 
ki sody'". 

Pożądanem by byto, aby i inne 
mleczarnie, mając na względzie zdrowie 
swoich odbiorców, postarały się o 
sµra \•:d.:en:e wartości otrzymywanego 
przez Się mleka. 

WV~th!rU w '.'- OD l i. 

= (;" S~; u .• {~ S~'HJSC;;l yjraych 
" Foszur~~+: . Zarn1esz:rn ly 1·rzy ul. 
R:1,gowsl<iCJ nr. 32, j. Wa·,}}cw zawiado· 
.nit poii~>ę, że 15 etni syn iego Aleksy 
uczeti szkoły p rzemy:,łowej przed kill\u 
dniann wyszedi z domu 1 i,,v i ęcej 11ie 
wrócH. 

Chlopie.: C7.ida ł dużo różnych bre­
dni o Jac'rn Tei<Si:ISie i iego przy.(!odRch 
że postan owił pó ść w ieg ślady, ro­
dzice w ięc p rzypu szczają, że wybrał się 
w św iat ·;zu t,ać 11rzygód. 

Ktoby wiedzia ł , 1~dz1e chłopiec się 

znajduje, zechce łaskawie zawiadomić 
zmartwionych rodziców. 

= (a) Ujęcie złodzieja. Przed 
kilku tygodniami z fabryki Rafała Do· 
manowicza przy ul. Wólczańskiej nr. 38 
nieznani .złoczyńcy, wyłamawszy drzwi, 
skradli wstążki pćłJ edwabne, wartości 
1180 rubli. U ąć złodziejow, pomimo 
energicznych poszukiwań policji na razie 
niepodobna było. Dopiero obecnie 
agenci wydziału śledczego aresztowali 
zawodowego złodzieja Berka Hubermana 
22 lat, któremu udało się uclowodnić 
współudział w tej kradzieży, zarazem z 
trzema 11ieujetymi jeszcze złoczyńcami. 
Pomimo że H . wypiera się udziału swe· 
go w kradzieży, osadzono go w wie:„ 
zieniu. 

= (p) Z głodu. Na ulicy Wi„ 
dzewskiej około domu nr. 5. padła z 
głodu i wyczerpania sił, pozostaiąca bez 
zajęcia i mieszkania 20-letnia Franciszka 
Kaczmarczyk. Pogotowie odwioz.to ją 
do szpitala Aleksandrowskiego. 

= (p) Ten sobie dogodził! 
Do 1 cyrkułu Jrzywieziono z ul1\:y 
Brzez ińskiej człowieka lat około 25, 
zatrutego auwholem do nieprlytomno· 
ści. 

L i;-karz pogmowid, pomimo stoso· 
wania naje11erg1czniejszych środkó N nie 
mógł ouary nadmiernej l1bac11 przywró· 
cić do puytonmości i w końcu wypadło 
go odwidc do szp.tala Aleksandra! 

= (p) P:9z 1„acy. Przy ulicy 
Cegielniane· numer 89, Ju lj:rnna N owale : 
robotnica fabry ki Dobranickiel!o odni/)­
sł a w m aszyn ie obc ięcie dwóch palców 
u prawej ręk i. 

- Przy ulicy Milszej nr. 34, Fran· 
ciszei\ Zalezi ń::,k i , rob otnik lat 20, oirnle· 
czyt w mu.:;zynie proWrl ę '\ ę. 

= (p) Zasypaniy zis mią. Przy 
uliq l(rottde· na tcn1to r um ura:id - łfo· 
telu ziem i ą zasypany został i·rzy robo­
cie tnUiarz l\az: mter:t. Stnbczyn:;k1 lat 19. 
~. odnó i sł potłu czenie glowy. 

= ( P) W Q,ó · ce. Prą ulicv Ze­
lonej nr. 4ti, podc.z:as bóJki pora11iono 
robotnika Stanisława Mutusiaka tę;ie(n 
11arzę ,!i:: 1em w glo .v ę 1 rę.; .,;. 

= (a) Slfsłematyczs•a fira· 
dzież. W w ar~ztacie ślusarsko-bron­
zowniczym Abrama Teibluma, przy uli­
cy \Vidzewsl<.ie; nr. 33, uiawniona zosta· 
ła sy~tematyczna kradzież rói.nych bron· 
zowych przedm iotów. Pomimo ścisłej 
obserwacji robotników, 1J'ąć złodzieia 
nie można było. T. zwródł :;it} więc o 
pomoc do policji śledcze!; agenci p-0l1-
cy1ni zarzą' z i li ścisią ob5~rwację za ro· 
botn;Jrn111i i w tyc..h dn iach Jednego z 
11ich 18-letniego Mendla Waswola przy­
łapali w chwiii kiedy sprzedawat pase­
nwi Hcrszowi \Veinblumowii za111iesz1rn­
~e111u przy uiky Wolborskiej nr. 29, 
bronzowe klamki do drzwi, skradlione 
z warsztatu Teiuluma. 

. 
Przyłapany na j!orącym uczynku) 

Wajswol przyznał si~ do kradzieży i ze.;l 
znał, że popełniał ją w przeciągu ~ 
miesięcy. Straty wynikłe poszkodowany; 
oblicza na 300 rubli. Niesumiennego ro~ 
botnika, wraz z paserem osadzono Wł 
\\'ięzieniu, a sprawę sk.ierowano d.~ 

d . ' '.,,.„ 
5q U, .. · J~ 

Tragiczna pomyłka. ·.L 
W domu przy ul. Franciszkańskiej n~.\ 
13 zmarł nagle zamieszicały tam Wła­
dysław Tomiak. Wdrożone śledztwo.) 
policyjne ujawniło, te na zasadiie re-~; 
cepty ńapisanej przez dr. S~usiewicza~\ 
T. wykupił lekarstwo w aptece przy ul~ł 
Piotrkowskiej nr, 25,po zaży~iu J\tOr~g~~ 
zmarł. · ./ 

Dalsze śleditwo w tej sprawie· stwłer·.a) 
dti.to co następuje: Zmarły Władysław 
Tomiak, robotnik lat 28 czuł sie vr.l 
dniu 28 z. m. zupełnie zdrowym i pra- ; 
cował przez cały dzień w fabryce. Na· 
stępnego dnia Tomiak skarżył si~ . na., 
straszny ból głowy, na nogach · pojawiła 
się jakaś wysypka. Tomialc udał się po. 
poradę do dol{tora Skusiewicza, który 
z'1 pisał choremu recept~. 

To.nial\ udał się z tą receptą do 1 

aptel 1 Lipca i Sundelewicza przy ulicy 
P101rkvwskiej nr. 251 gdzie mu przy go·, 
toNano lekarstwo. 

Po przyjściu do domu T., według . 
1me1)isu lekarza, zażył jednti Jyżeczk~ 
Jet·arstwa, na5tęp 1ego dnia. 31> z. m. 
rano uru ' <l łyżect:icę, w połudme trzecią, 
a w eczorem Cl varlq. 

Lekarstwo wpłynęło jednak ujemnie 
na stan zdrow.a Tomiaka, wobec czego 
cll ory zwrócił się ponownie do dr. 
S:cusiewicza. Lekarz, zbadawszy pacjenta/ 
z;tżądał, aby T. przyniósł mu wykupione· 
z apteki lekarstwo, lecz chory nie mógł , 
i uż lego uskutecrnić, gdyż powróciwszy„ 
d) domu uczuł się tak słabym, ze mu~ 
siano t.aWet:wać lekarza. · Przybyły dr, 
J ustman stwierdził zapalenie nerek i po­
!ecił jednocześnie , aby lekarstwo zaiyw~· 
111;: poprzednio przez chorego stara~~te 
zakorkowa ~ i odnieść do cyrkułu. 1ako 1 

przeznaczone prze..:iw innym zupełnie 
chorobom. 

Podczas przesłuchania dr. Skusie­
wicz oświadczył. że łl!czył przed kilkl.C 
laty Tomiaka, crdy te n chorował na sy· 
filis. T. nte wyleczył się wówczas ra· 
dykal11ie webec czego wvstąoiły ponowne 
sympto~1aty te; choroby, nrzeciw które! 
lekarz zapisał jod-ka1i , 7 proc. na 2() 
stooni). Skoro jednak T. cierpiał pró~i 
te&i,o na zapetenie nerek. czego me 
stwieriził, zapisane lekarstwo mogło mu .. 
zasr:k odzić. 

z~znania c!r. Skus•ewicza, dr. Just„ 
mana i żo11y Tomiaka oraz pozostałe 
w buteice lekarstwo odesłano s<:dzfe. 
mu śled·;zemu. 

I 

d ań urzędowych n ie wypada mówić o in tere· 
sie, dla zachowania decorum. Oto zebrało się 

grono miłych osób dla miłego przep~dzenia 

czasu! 

Konieczt11e potrzeba nam 80-ciu tys1ęc~ 
Albo zwrócimy s i ę do i nei instytuc ji, choc 
w1adomo nam dobrze, że ·mu.si łybyśmy wiele 
wydać na same publikacje. 

Na kawę przeszliśmy do salonu. \V szczę. 
łam k we.st. 1 ę o tP- 70 tys i ęcy. Plant?żeneta, ta.· 
ki ulegfy przy stole, znów stflnąl w obronnej 
pozycji. 

- i ie· przed czasem Jlie mog~. Ou czegói 
komisja? Wszystko od mej zależy . . Hm .. T (\ raz 
par~u t} wszę dzie ta.ka formalistyk a, taka ścis· 
h)~0. R t~.port - oczyw i ście - skreślę według 
o:) mji wfasne j. Wypadnie chyba powtórnie 
prze J ri:eć pla11y. 

Planta.ieneta zaln'ęc1t się znowu: 
- Hm„. nie wiem .. zobaczq. ·wszystko 

zalety od pana Adolfa „ jak pan Adolf„. Do 
mifego widzenia .• : 

Po szczególowem nbejrzeniu do mu, wra­
camy do gabinetu zobaczyć plany. Znowu ta 
sama muzyka. Spyta, pomilczy, kiwnie glową 

znowu tonem niewyraźnym: 

Zniecier·pllwiona, bior~ plany, zwijam w 
trąbkę, wy1muję 500 rubli, kładę je w środek 
planów ~awni e, w oczach Plantażenety i za.­
pytu 1 ę z daleka: 

Po nie jakim czasie dowiedziałyśmy sił} 

ubocznie, jak us'lnie starał siQ o przyznanie 
na.qJ. osiemdziesięciu ty ' ę 1~y! Ala zatrzymano 
sitJ na siedeindz1esięciu! Plantaźeneta n·ie za„ 
pomniał jednak naszego śn i adanka. Od'wiózl 
plan osobiście, z prośbą, o przyjecie wyrazów 
należne j nam estymy. 

- Uci ynilem wszystko, ażeby życzenin 

pań stało sie zadosyć. 

t' iy od1 echal, rozwinQlam plany. Wypad: 
ły z •. ich dwie storublówki. Ustalonll przez 
blmk 3mnę 50·ciu tys!ęcy dociągnn.ł p. budow·' 
nłczy do siedemdziesięciu, to jest zwiększył 
ją o 20 ty s i ęcy, nie o ao, jak. pros1lam. I oto ' 
;:ak prawd ziwy dż~ntelmen, nie uznał za sto„, 
sown~ wziąść. więcej niż to, co zarobił. . Wioe­
dzici~ w1~c . a1rnwie, że i ·w tych sprawach, 
moż1, wą jest „sui generis'' etyka.i. 

- Tak-tak. 
Wreszcie zaanonsowała pokojowa, że 

· dano śniadanie. Z praszamy Plantażenetę na 
malutką p1·zekąskę. Co Bóg dał. '\V .:kręca 
się, jak piskorz, wymawia. Hrn.,. nie wiem. 
Je/dam obiad wcześnie. Hm... Nie chciait) ·m 
z l.ł hier~ ć drog iego czasu. Zr sztą , przy stole 
p osiedzę. 

Dopiero na widok. ziarnistego kawiork u
1 

odta a l. Poczęliśmy gawtdę. Rozmowa - O· 

czywiście - o innych rzeczach. Mówimy o 
teatrze. o sztu ce. Pan budowniczy opowiada 
Wlo~zer.h. o sztuce włoskiej. Causer aż milo 
posłuchać! P11miQtaj so'lie, Jansenie, jtAko 
.Prtys~ły Rotazyld. te t>odcxa~ obiadów i .śnia· 

- Czy weźmie pan ze sobą plany, do 
przejrzenia ostatecznego, czy mam jl'1 panu 
przesłać do oanku? 

Nastąpifa p auza. 
Budowniczy zamyślił się. I ja !'ównież 

ocze kiwałam w niepewności. Weżmie ;t sobą, 

to interes u bity, a n ie weźmie, to w~zystko 
prze~ adto. Budownic~y pomyśla! 'i rzek~ 

:ser,o: 
- Lep. c.:J wezmę plany, W banku tak. 

rozgur oj sz. Niekiedy trudno się p ołap ać. 

OdP. tchnęłam: .Plantażeneta i:;rzyzw0itkę 

odsie<iziall A jakże! Pomówiliśmy j eszcze 
o sztuce. Na pożegnanie, rzekłam przelot­
nie: 

Jansen slur.hr.ł generafowej, jak zapalone. 
teatromanki słuch ;:1ją pierwszego amanta.„ · 
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Podczas sekcji zwłok. dokonanej 
pizez dr. Sadokierskicgo. ujawniono w 
7.ołądku nuarłego ciemno niebieskie i 
czerwone plamy. w dowodzi, że śmierć 
l1astąpiła wskutek zatrucia.. 

St. J<aźm;erczak, N owo- Krótka 14, 
mieszkania 13. 

Dalsze śledztwo ujawni. czy w da· 
nym wypadku miała miejsce pomyłka 
!~1rza 1 czy apteki. 

ZAMIEJSCOW • 

== (z) ółko rolnicze. Piotr· 
tcowska komis1a gubernialna do spraw 
stowaryyszef1 i związków zaregestrowa­
.ła ustawę kółlrn rolniczego, powstalego 
we wsi Rząśnia. 

= (s) Z ndrzejowa. Ruch 
osobo\~y na ~olei fabryczno-lódzkiej 
ze st1e11 Andrze1ów wzmogt się w ostat~ 
nłch dniach znacznie wskutek masowe<10 
powro!u letn.ików do miasta. Do op~~ 
s.zczama letnisk znagla ich tak rozpo­
częty _rok. szk<?ln!" jale i panująca w 
Andrie1ow1e dJ&rJa o ostrym przebiegu. 

Ze sceny i estrady. 
Teatr Popularny. 

Uyrekcia teatru przesyła nam nastę­
pujący komunikat; 

Dziś ukaże się po raz pierwszy 
sztuka .Bęben• w .J. aktach z franc., 
grana obecnie na scenic !eatrów rządo· 
wych w War5zawie. 

. \\. sztuce tej ukaże siG po raz 
pterws~y artystka sceny !<rakowskiej, 
zaangazowana przt:z dyrektora teatru 
wyłąc:~nie do roli tytuł.. p. Jarszewska • 

W dalszym ciągu pragną wziąć czyn• 
~ udział w sprzedaży kwiatka: 

Edmund Moszkowski, przedstawiciel 
firmy „ Wojciechów•. Cegielniana 67, 
mieszkania 36. • 

Kuba111 Frankenberg, chemik, Ce„ 
gidnia11a 26, m. 8. 

Gustawa Jankielewicz, Wschodnia 
: br. 57 .. 

A. Ziółkowska, ul. Zaką,tna 36. 
Bolesław Weber, alica Długa 16. 
Stefan Komorowski, uhca \Vidzew-

~)(a J06la. 
Frartcisztk Wasilewski z żor)ą, Wól-

1' .zańska 151, m. 13 

Adam Król, Nowaka 18, m. 9. 

Przy· ~ii;;ie es adr 
Warm. :Vczoraj miasto wydało na 

cześć ofl.:erów eskadry rosyjskiej ban­
kiet. A~mirał Bostrem wygtosił toast 
n~ cze~c- cara Ferdynanda, a przedstawi· 
ciel mrn1stequm wojny genrał Drnitriew 
na cześć Na1jaś11i.e! szego Pana - Wnu· 
ka Cesarza - Os\. obodziciel Posd ro­
syjski wskazał na znaczenie floty czi:. . 
nomorsk!ej, jako zapewnienie pokoju na 
bliskim Wscłiodzie, złączonego z pot~gq 
Rosji prz,cz interesy życiowe braci sło· 
wian i przyjaciół' RosJi, poczem wzniósł 
toast na jedność 1<.osJi i Bułgaqi. 

Uwolnienie redaktora. 
Helsingfors. Redaktor Ajrota został 

uwoiniony z areszlu. Na żądanie Iw· 
mendanła twierdzy wydalono Ajrolę z 
obrędu fortecy. Pod grozą aresztowa· 
nia Ajrola mus& opuścić Wyborg w ter· 
minie trzydniowym' 

Po strajku. 
Odesa. _ Załogi straj!rniące wracają 

w dalszym ciągu na statki. \Vi~kszośc1 
odmawia;ą przyJ\;Cia z bralm nuejsca. 

.J.: łotnict va. 
Odesa. Utoctl\in po wyzdrowieniu 

·dokc;mał pierwsz~go wiio1u, który trwał 
2 mmuty. 

Cholera. 
Sewastopol. \V celu walki ze szczu· 

tarni komis1a sanitarna wykonawcza u­
chwaliła płacić po 5 kop. za każde,10 
:lab i tego szi::zur a. ~ 

Łódź, Pfotr owska 92. 1:1„ Telefonu nr. 9·73. 
~ÓWNY SKLAD INSTRrJMENTÓW MUZYCZNYCH l NUT. 

Fabryl<a i Repre·'· krajowych i zagr. fabryk fortepianów i pianin 

f'~ BECHSTEINf) 
które0 ) FORTE?. i PIAN 1NA są uzuane za najlepsze w świecie, 

J~l!) Bltithn~r„ /t 
: I 

Schi edmaye, Westermayer, 
G~ J. Quandt i Albert Fahr i inni, 

miejskiei, rozbroiwszy poturbowawszy 5 Zamęt w Persji. 
żołnierzy, broniących składu. lspahan. Oddziat bacht1arów Cte ~ 

Bruksela. Ruch przeciw drożyźuie ragali-chana rozbity został przez szeika 
artykułów spożywczych wzrasta. Rzeźni· Naibchus Sejna. Przez trzy tygodnie 
cy postanowili zastrajkować. Gospody• nie przychodziła poczta teherańska, te­
nie urządzają jutro demonstrację. Bur• raz zaś połączenie Ispahanu z Kasza„ 
mistrzowie w okręgach przemysłowych nem i Teheranem uległo zupełnei prze• 
starają, się o zmianę ceł na artykuły rwie • 
spożywcze. Astrabad. Szeans ..; sałtane rozbl' 

Bruksela. Strajkujący rzeinicy \·; około Nura oddział wojsk rządowych ~ 
okręgach prz~mysłowyc11 napadli na wziął do 111ewoli dowódc<; _,_igd~i~L: 
lwlegów niestraJkujących. Wynildy krwa~ _,:~aticfla ·. · 1 -

we starcia. Interweniowali żandarmi. ~ ., • · " 
Bruksela. t<ozruchy z powodu dro• • 

2.yzny artyimtów spożywczych rozsze-
rzyły się i na Fiandrję. Jl 

Wiede11. Pracownicy kolejowi nara• 
Przeciw drożyźnie. d~ali sit: co ~o p~zedtożeni a admi~istra-

Paryż. \V Chalons-sur-Saone, Brest, cJt nowych ~ądan wobec ~gólneJ dro· 
Troyes i Creuzot doszło do poważnych żyzny. W razie odmowy gr~zą 0111 bier· 
zajść. pomiędzy manifestantami a policją. · B'l ~bstrukCją lub stra1tmrn1 na wzór 
Rozbito i zniszczone:> kilka sldepów z Aogl11. 

Dział handlowy· 

żyw~ością, których właścicie nie chcieli Rabunek w pociągu. 
oboizyć <.en. Atkarsk. Na odst~pie Podgorenka-

Paryź. Z .M.aubeuge nad granicą Rtiszczewo, kolei riazańsko-uralsidej, w 
belgijską tele~rafują: Walki pomiędzy pociągu pocztowym ograbiony został 
p~licją i _manifestantami powtórzyły się płatniczy ko1ejowy l(~ujew. Zrabow_ano 
k1ikakrotme. Władza wojskowa widziała lrnsetk~ z 4,100 rb. 1 dokumentami na 
się zmuszoną zamknąć bramy miasta, rb. 100,000. 
aby przeszkodzić napJywowi manifestan· 
tom na zewnątrz. .Manifestanci przez 
zemstę zniszczyli i podpalili znajdujący 
się tuż za bramą miejską skład kolei 

Manewry. 
łColonja. Przybyli tu na manewry 

morskie cesarz Wilhelm i arcyl{siąże 
Ferdynand. 

·, • - (r) Z przemysłu. Jak si~ do• 
wiadujemy, wiadomość pomieszczona w 
niektórycl! pi::rniach o zam1'.nięciu fabry• 
ki „Keni!;,,'>erg i Strykowski• w Zduń"" 
skiej Woli, „ st nieścisłą. Fabryka funkcjo• 
nuje, zmnC. ;zono tyłlw liczb~ robotni· 
ków o 20 p;· :.. 

- (s) N~ vy skład papieru. 
Przy ul. Zielone) nr. 15 p. 1vlaTja Strze· 
lecl'"a otworEyła nowy ::;kład papieru\ 
materjałóW piśnmnny_ch oraz: r}'.S~IJl\'._o • 
wych. ' 

\VŁODZIMIERZ SULIMA POPlEL. 
-o-o-

Takie zmiany wszędy, że gdyby nie tan 
zachmurzony Giewont w dali, gdyby nie halne 
wichry, lasy ::;mrekowe i potoki, które osta y 
się te same co drzewiei były, nie poznałby 
nawet gdzie jest obecnie. 

ją postawić pomnik w Zakopanem, N1 oi. 
zbójnik pono, ni geślarz. ni żaden taternik, a.n : 
gazda, jeno całkiem inny~ ale mocarny człek 
któremu na Skibówkach rzeźbiarz pomnik' 
ma robic. ODw1eDzin abały. 

Sen zmorzyl cale Zalrnpane. 

.,, Noc zapadła ciepła, pogodną, bezmiesięa;z. 
·_na .•. 
1 

Hen - w podobfocznej dali pi~trzyły się 

eiarne, granitowe kolosy. nad którymi, jak 
zlote ćmy, trźepotały się migotliwe gwiazdy. 
Lekki wiatr polatywat od a-ór, niosąc ze s<>bą 
wonie żywiczne, i dziwne, tajemne szmery. 
Chwilami zwijał skr;.r.ydfa i przycichał zupeł­
nie, usuwując s1(ł n:t gałęzie uśpionych drzew, 
t~ znów zrywał się naraz aby uderzyć o 
smreki i struny Sabałowych gęśli, 

Sabała - pod pomnikiem Chałubinskicgo 
- siedział 1 dumał. 

Oczy bystre w <lal zatopil, myśli wytQżyl, 
eioło zmal'szczył 1 nnsroi.yt Zna~ uylo na JC· 

go twarzy Jakiś smutek i przygnttbieuie. 
Naraz uderzył wiatt· silnie) o drzewa; ga­

ltzie zakolebaly Sit! żywiej - szum w dal po­
plynąt 

. Sabała drgnął i ożył. Myśli poczęły ;o:111uć 
lllt po Jego głowie. 

Przed. oczyma stLtrego tatrza1i::;kiego orła 

roztocz ·fy się dawne, minione czasy, stary, 
drewnian1 7.akopiaó.ski koś~iót z dzwomcą 

' goście przyjezdni, z którymi t. ·le sie nagwa-
rzył. Przypomniały mu się oalei(ie wędrówKi 
po górach, wyprawy na medżwietlzia, znaiomi 
gazt1owle, zbóJnicy, ojciec i matka, rodzinna 

mO\Ya i jego wł~sne góralskie 11\.\ty, kt0re t~l;.. 
. ~erdeeznic ulrnchu,.„ ' 

A tet·az, c11 si~ tutaj ostł\ło? 

Ludzie wszyscy obcy, a choć i w ker„ 
pcach i guni, to nie znani mu jacyś, nie ci. 
co na zbój chadzali, nie ci co z ciupa~ą: .oa 
niedźwiedzia szli, co zbójnickiego tat1cówali 
przy gore 1ących watrach; 

- Ka sie podziały dawne easy? - west· 
chnąr glęboko stary geślarz. 

I taki smutek owładnął jego sercem, że 
głowę zwiesił na piersiach, gęśle opuścił na 
kolana i ręce zalamal. 

Po długiej chwili ockną! się. i spojrzar 
wy1:1oko poza siebie - na oblicze Chałubiń· 
skiego. 

- Wyscie jono ostali zawdy ·adnaki -
szepnął zduszonym głosem. 

\Viatr, co szumiał od wierchów; co niósł 
tajemne poszepty i kolebał smrekami, zdał 
mu się jak 'ąś muzyką pelną żałoby. 

Przygarnął gęśle ku sobie i palcami o 
struny uderzyl. 

- Hej, gęślicki wy moje! - zawołat 
Co ·wyście mi scęśliwości dały w zyciu. Wyś_ 
cie jedne teno mi ostały, za was dałbyk duse, 
chocia dla mnie jut scęścio. wy,grać n.~e mo­
zecie. 

Naraz podnioE:ł głow i E-.\och wyitiyl. 
- K.1z d1asi! mrulcnął. 
Od smreków szadi głuchy szept... Gawo­

rzyły sobie drze,va, ta1emnie, głucho, a echo 
płynęfo po lesie„. 

Sta-::oy sm1·•:k, o szerokich ro7.łożystych 

kona;--.acb, pochy!<:ljąc przed drug;m swo1ą ko­
ro11ę, począt prRwić, ie f ak drze·r.riei Chalu­
hi!'lsl---ice1u, tak ter·a;, moi·niejs~r.et-nu pant.t, ma„ 

Sabała słuchał tej opowieści, czoło sro„ 
żył. kiwał swo14 osiwiałą glow~. a lęk. jakis 
i żałość rozpaczna poczęły go ogarniać cora~ 

bardziej. 
- Hejl - wyrwało mu siQ naraz z piersi 

- Wtoz on taki ten pon, kie nie zbójnik, n1 
gazd8? Anik nika.J.y tego nie słysol, kiej drze· 
wiej hodzil po turniak, coby Jakie muś cep ro 
wi, co ha.w nie beł, a góry kołyskom mu nie 
były, góral pomnik fciol robić. Na mój praw· 
du! Świat nie pseonacy! do cna, cy jak.o? Chti 
łubhl.ski cepei- takoz bel, ale dusom nas -
jak ociec kohany, a nie jak ten jakiś pon, cu 
go nik baw nie zna. 

Rozezlił się stary i począl targać strun) 
•woich g~śli. Nie mógł pogndzić sie z myślą, 
że jakiś obcy, co nie był zbójnik.iem, ni gazdą, 
ani też nawet gór nie widział, miał na równ. 
z Chałubińskim, mieć pomnik w Zakopa.nem. 

Naraz podniósł siQ, zesunął kapelusz na 
tył głowy, zstąpił z kamiennej postawy pom~ 
nika1 i wsuną.wszy gęśle pod pachę - wolno. 
ruszył w drogę~ 

Rozszeptane drzewa kolebały si~ po obu 
stronach drogi i dziwiły się okrutnie, że stary 
gęślarz tatrzański otyl ł opuścił pomnik Cl a• 
#ub1ńskie~o; gwiazdy ponabijane na bezden·· 
nych toniach nieba mrugały nad jego głowąJ 
a on zgarbiony. szedł ciągle naprzód, mrucząc, 

coś pod nosem i pyka.1ąc krótk4 fajeczkę. 
Mina) Krupówki, iprzeszedl D8. Kościeliski\~ 

poczem znalazł się na Sltibówkach. Spor~ 
drogl tak uszedl • 

.· 
• : I- ' 
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wyszedl, jat\ zwyldc o gouz1111e 8 minut 
20 do szkoły; ponieważ przez 2 ostatnie 
dni nie był w szkole, ojciec zaopatrzył 
go w świadectwo, wy1aśnia1ą.ce przyczy­
;H~ nieobecności, \V szkole Chrzanow­
ski niczem nie zdradzał zdenerwowania 
c:.zy niepokoju. 

nia tożsamośamości µak:ow lir h'.011ilde­
ra z palcami, które dotykały szkła. Mo· 
żliwy błąd wynosi~ może kwadryljono­
we części prawdopodobieństwa ;e;)t wit;c 
absolutnie wyłączony. 

Oziadzik poprzestał na ogólnej o­
bietnicy, później jednak hr. Ronikier nie 
wspominał już ani słowem o rozmo­
wie. 

Zeznan·a 1~0 e. 

Ze sikały wyszedł o godzinie 2 m. 
15 wraz r; kolegą Dzh~mbowskim, z któ­
rym rozmawiał o swoich projektach na 
wakacje. 

Pr.zyga owania do zabój• 
stwa. 

Władze śledcze zdobyły or)igi1 ał 
przelrnzu, za którym wysłano Zawadzkie­
mu pieniądze za komorne. Pokwitowa­
nie tego przekazu znaleziono, jak była 
mowa wyżej - w tece Chrzanowskiego. 

EE ·sperci-kaligrafowie. 

W tym samym czasie - jak mówi 
świadek Krotke, prowizor farmacji i re­
daktor pisma humorystycznego w Lu­
blinie - hr. Ronikier interesował się 
symptomatami, pu których można ro-z 
poznać samobójstwo od zabójstwa, 
hr. ł<onikier długo i szczegółowo ro­
zmawiał na ten temat ze spotlrnnym 
r;rzypadkowo na stacji oficerem straży 

Wasilczenko i Michałowski orzel{li, pogranicznej. 

Na rogu Złotej i Wielkiej Chrza· 
nowski rozstał się z Dziembow-skim i 
poszedł dalej sam ku Marszałkowskiej. 
Uczniowie Ostrowski i Sieklucki idący z 
tyłu żauważyli, jak na rogu Złotej i 

. ..Marszałkowskiej do Chrzanowskiego że blankiet przekazu wy pełniony został 
ręką hr. R~nil<iera. Częste pr yjazdy br. Roni„ podszedł jal<iś pan w monoklu czy o­

kularach i czapce sportowej, który z o­
pisu podobny był do nieznajomego z 
'f>()kojów umeblowanych, według ryso­
pisu Zawadzkiego. 

Co do charakteru listu przedśmier- kiera do Warszawy w pier• 
tnego, znalezionego w tece Chrzanowskie„ wszej poło ie 910 r. 

Pan ów zaczął o czemś gorąco 
przekonywać Chrzanowskiego, jak było 
widać z gestykulacji, poczem obadwaj 
uścisnęli sobie ręce i poszli z powro­
tem Złotą w kierunku szkoły Wróblew.­
skiego. 

UGzniowie Gebel i Monitz, którzy 
wyszli ze szkoły nieco później spotkali 
Chrzanowskiego z tym samym nieznajo­
mym mężczyzną już niedaleko szl<oły. 
Swiadkowie widzieli również, jak niezna­
jomy przekonywał Chrzanowskiego, zaś 
Monitz widział, jak nieznajomy przecie· 
rał sobie monokl wyi~ty właśnie z oka. 

Około 3 po południu mieszl<anka 
poko;6w umeblowanyc11 Małgorzata Su­
derowi a, wychodząc z domu zauważyła 
·ak do bramy domu nr. 112 przy ulicy 
Marszałkowskiej wchodziło 2 mężczyzn: 
jeden 11-letni w czapce uczniowskiej, 
piegowaty, o cudawych włosach i nieco 
odStających uszach, - drngi wysoki 
meżczyzna lal oh.L. tu 35 w ciemn9-sza• 
!ym palcie i czapce sportowej. 

Opis pierwszego z nich całkowicie 
Q&jpowiada powierzchowności St. Chrza· 
nowskiego. 

Pot1zlaki co do udziału w 
orde s wie hr. B hdana 

onik.iera. 
a~zolmk wydziału śledczego Ko· 

aJik i referent tegoż wydziału Kurna· 
towski doszli do przekonania, że ryso­
pis nieznajomego~ który zaczepiał niebo· 
szczyka w dzień morderstwa odpowiada 
·powierzchownośc1 szwagra zmarłego, hr. 
Bohdana Ronikiera, żonatego z t(sawe­
rą Chrzanowską. 

Ponieważ Ronikier miał przyjechać 
na pogrzeb i. majątku swego Łus~c~ewa 
pod Chełmem, przeto Kowalski i Kur· 
natowski udali sit: na dworzec Nadwi­
ś ański wraz z kolegą zamordowanego 

j.Mo.nitzem i tu, wsł\azawszy ostatniemu 
wysiada1ącego z pociągu hr. Ronikiera 
zapytał\, czy hr. Ro111Kier podobny jest 
cio nie:iaajomego z ul. ZłoteJ. 

Monitz ustalił najoierw podobień· 
wo, a przyjrzawszy si~ hr. Ronikiero· 

wi liżej zapewnił stanowczo, że jest to 
napewno ten sam m~żczyzaa, który 
,'lJOdcbodził o Chrza Gwsldego na ul. 
~łotej. 

t„ontacja „ Ronikiera 
Zawa ~kim i świa kami. 
Szereg świadków, wymienionych 

·-poprzednio przy konfrontaCJI z hr. ~o­
ni~ierem zeznah, że hr. Ronikier bądź 
i~st podobny do człowieka towarzy:zą­
MO CJlrzanowskiemu w dzień jego 
~ierci. bądź wyraiJłl stanowcze pn;e„ 
konanie'-' źe Jest to jedna i ta sąnia, o• 
toba. 
· Tak zeznaw.ah koledzy zmarłego 
·:Pstrowski. Oebel, Monitz, oraz Suderó­
wna. 

· Przy konfrontacji z Gebiem i 0-
wowsRim hr. Romkier ..:epnął po pol­
sku:. „pano~ie, lo - sugestja, 11ie 
gubcie człowieka•, co jednak nie wp ły . 
nęło na zeznania świadków. 

Wreszcie Zawadzki oświadczy~· , że, 
wskazany mu na śledztwie hr. Roni!--ier. 
jest właśnie owym ffi"'żczyzną, który 
wynajcił pokoJe pod 111..:zwisi<.iem Sc 
Chrzanowskiego. 

.Ekspe kt Ius ~o i- 11a. 

Naci'.dmk biura antropomelryclue· 
go przy wyd~iale ś~edczym spccjalista­
dak!yłoskoi.> Zabczyn.;ln dokonał e1'~spe1-
tyzy śladów pałcÓ'~;. z11ak2ionyci1 n:.! 
~kJe lampy z pokoju nr. 2. 

~I ~pert Qr~ekł, ie la pa byfa ni"­
wątpJ1 w1e dotJmręta rGką llr. l onikiera. 
Liczba cech wyróżniającyd1 wielokrotnie 
przewyzst.a liczb~ pdi 1. .! ·l i <l J!a ust~fo · 

go, nie udało sit: ustalić zupełnie nie- Według zeznań domownil ów hr. 
zachwianie, że był on pisany właśnie Ronikiera, nauczycielki jego dzieci Ja• 
przez hr. Ronikiera. dwigi Bli-gerówny, furmana Platona Łon· 

Ustalono tylko, że listu bezwarun• czul'a i tragarza kolejowego Kowalskie­
kowo nie pisał sam Chrtanowsid, wiele go hr. Ronikier od czasu, kiedy ożenił 
zaś danych ekspertyzy przemawia za si~ i osiadł na wsi rzadko bywał w 
prawdopodobieństwem, że pisał go hr. Vv ar sza wie i zawsze w towarzystwie żo­
Ronikier~ niemożliwość orzeczenia sta• ny. - Tymczasem jak ustalają zeznania 
nowczego pochodzi stąd, że charaktar owych świadków. oraz księgi meldun„ 
pisma w liście jest sztucznie zmi~ni~nx..: ko\\>e hotelów warszawskich, przez pier· 

wszą połowę 1910 roku hr. Ronikier 
Kupno dywanów przez hr. nie1·ed11oluotnie priy1·eżdżał do War-

Ronikiera. sza wy. 
Dochodzenia prowadzone przez wy-

dział śledczy wykryły, że dywany, zna- Zeznania kolegó szkolnych 
lezione w pokojach nr. 1 i 2, gdzie do- zamor ow@ o Wilaraowi-
konano morderstwa, pochodzą ze skle- cza i zie bo s iego. 
pu Fajgi Gutnajerowej przy ul. Bagno i Na 2 dni przed zabójstwem Chrza-
że lrnpowal 1" tam sam hr. Ronikier. nowskiego do Józefa Dziembows\·iego 

Pajga l ut i l'erowa i lei .syn Abe podchodził j al<iś mę~czyzna, po obny z 
zeznali, że m1 ..: , więcej w końcu lutego opisu do hr. Ronikiera i wypytywał, 
lub na pocz'!t >U marca 1910 r. hr. Ro- kiedy kończą się lekcje w .VI klasie, w 
nikier dobrze znany świadkom z zaku~ której był Chrzanowski. 
pów czynionych przezeń już dawniej Ten sam pan podchodził do Wila· 
przybył do sl<lepu i kazał sobie poka~ nowicza w przeddzień zabójstwa i po· 
zać dywany, dodając, że b~dzie kupował czął wypytywać, kiedy kończą si~ lekcje, 
1 więce1, poniewa<t urządza sobie mie- oraz czy Stanisław Chrzanowski był w 
szkanie w poko}ach umeblowanych. Za klasie. Dowiedziawszy si~. że nie był, 
lrnpione 3 dywany hr. Ronikier zapłacił lecz przyjdzie zapewne nazajutrz, ponie-
18 rb. i odesłał dywany przez posłańca waż jest ważna ro:.,ota klasowa niezna• 
na Marszałkowską. JOmy pan prosił, aby W1lanowicz wstą„ 

Zeznania te potwierdził i drugi syn pił do Chrzanowskiego i przekonał go 
Fajgi G. - Boruch majqcy własnl{ o potrzebie przybycia do szkoły na ową 
sklep w tym samym domu. Okazane robotę. Nieznajomy wypytywał następ­
dywany świadkowie uznali za niewątpli· nie, o l<tóreJ w takim razie wyjdzie 
wie zakupione u Fajgi Gutnajerowaj. a Chrzanowski ze :;zkoły„ Swiadek wy· 
.ieszcie przed okazaniem jak nąjszczegó- . konał prośb~ nieznajomego i nie chcąc 
łowiej opisali kolor. deseń, rodzaj i u· przeszlrndzać Chrzanows!\iemu, który 
szkodzenia owych dywanów, całkowicie miał właśoie korepetycj~ - zostawił 
zgodne z rzeczywistością. mu l\artkę, prosząc o priyjście na wy. 

Przy konfrontacji z hr. Ronikierem pracowanie. 
świadkowie s_hyieraz~li~ że jes~ to ten Obadwai świadkowie poznali w hr. 
sam . hr. Ronikier, l ... torego zna1ą odda· Ronikierze nieznajomego który ich za· 
w11a 1 który lrnpO\vał dywany. czepiał na ulicy. ' 

~ &zuk·wania mieszkania. Przesyłki bukietow. 
Sledztwo ustaliło również, że prócz w zgodzie z poprzedniemi zezna„ 

poko1ów umeb.owanych przy ul. Mdr- naniami stoi zeznanie Zawadzkiego: nie· 
siatl\O\\S!1.1ej hr. Koniki& szukał odpo· znajomy mężczyzna, który wynajmował 
w1ed11iego ustronuego mieszka.ma. pokoje nr. 1 i 2 w dzien, kiedy zamie· 

Józef Pociarkowski, zarządzający rzał przybyć do numerów przysłał 
hotelem Lipskim i szwajcar tego hotelu przez posłafl.ca bukiet kwiatów. Otói 11 
Baoas1kowsl<i zeznali, że na miesiac maja, oko.to południa posłaniec przy. 
przed zabójstwem, albo jeszcze dawniej niósł kwiaty i zakomunikował, że pan 
do potełu przybyt Jakiś nieznajomy pan, z pokoju nr. l i 2 "dzisiaj 1,rzy1edzie", 
chcąc wynająć 2 łączące się--ze sobą nazajutrz w dzh;ń zabójstwa posłaniec 
i zupełnie izolowane polcoje. znów przyniósł bukiet i powiedział ze 

Pan ów powiedział, ie nie robi ten pan, co miał przyjść wczoraj, przyJ· 
mu różnicy cen~ \ umeblowanie, ponie· dzie dzisiaj .i dzisiaj wyjedl.1e. 
waż może je dopetnić własnymi dywa- Znaleziono owego drugiego posłań · 
nami - natomiast pra1;nie, aby zacho· ca, Wocjała, który potwierdził zezname 
wano zupełną dysl\re..;JG i nie meldowa- Zawaazl\ lego 1 na d0cho .c.~ntu pol1cyJ• 
no go, ponieważ już gdzieindziej jesl nem stw 1erdz.ił, że pan l(tóry posyłał 
zameldowany. Pociarkow ki nie chc1al 1 ul\iet byt podobny ao hr. Ronikiera. 
zgodzić ~1~ na ostatni waru11ek. Jal< wy- • Za cho anie 5 - ,.. hr. Ronikiera 
h '!ała konfrontacja owym panem> ce "' 
µoszukiwał mieszl uniu byt nr. Bohdan ° zaoo;stwie. 

onik1er. Po śmierci Chrzanowskiego, hr. 
Rónikier w rozmowach ze znajomymi, 

Zeznania łł ,~~ńca Dziadzi. jal\ ustaliło śledztwo, odzywał sie jak­
naigon:ej o nieboszczyku, widocznie w 
celu umocnienia przypuszczeń jakie zro· 
dzic si~ mogły po obejrzeniu zZ!wa.cto­
ści teki Chrzanowskiego i zeznaniach 
za,vcu.lzidego i ~iemińsk1ego. 

Ze hr. Bol...h1 Ro nikier już odda­
w1n nosił się z planami dolmnania ja· 
~•iej: ciemnej sp1 awy, wynika z zezn~:iia 
(>0.:ł'a(1ca I helskie~o ziadzika. -

r..· niej ''. ięcej w sierpniu 1908 rnku 
- 1a!..: zezm(c Dz· dzik, zaczep ił ~o na 
ulicy hr. Ronil'<ier i w r\.umowie wspo· 
mniał, . że potrze!)ny mu jest czł;.wie! ... 
całkowicie odda ; : ~·, l tóry może dobrze 
zarobić, jc.?;eli !Jędz·t! ślepo posł~=::::ny 
wsz:elkirn rozkazo~n unhiego, b _ .. .:zie 
umieć p zy tern pisać · i'll.ład2. 1; samo· 
dzielt1ie li y i depesze. 

~\icdy Dziadzi(( odpowiedział, ze 
zdrvwie 1·!.:: pozwala n u podjqC się po­
doonej s~·użby, hrabia Ronikier prosil. 
<by Dzia 'zik · 1y:zukar mu podobnego 
człowje!rn. I.;t . ·yby ~ię nie bar !!:cz:;go 
a w r" :i.:ie Jal~ie('•)Ś wy ~1 ad irn ooirafil 
mac!mąć za !l_r.::nic~ . 

! ap,rzykład znajomemu swemu Pa­
w~owi Górskiemu hr. <onikier opowia­
dał, że ~ta1.isła~~ Cłm:anowsld był 
chtopcem o 11adzwycza1 nami~tnem 
_usposobieniu . że rodzice nie daią mu 
p1:.!oiedzy, l\tórych 1ndoczn1e młody 
człowiek polrzebuje , dalej , it: - ~dz1a 
sk' ety, L. luorym hr. t<.0111k1er miał 
rnzmtm.uc o zabójstwie wy1ff.}ł na prze · 
se erf'dle .:lady spermy, wooec ciegu 
udziJt kob;~ty ·•• "o rodni llłO~lliA u wew . .; 
z~ pewny. 

Jąk sie okazało, wszystkie powyż· 
sze informacje były ś.viadomi~ fałszywe, 
zaś .Ę ':'ęd z ią .:1 tlcąm h;·. Rrmikier nie 
,sV ich;i..„; SlC \\'Cct '·~„ 

Podobne informacje o zmarłym dit 
wał hr. !Xonikier referent-Owi wydzia~ 
śledczego Kurnatowskiemu. 

Z l 8 na l 9 maja hr. Rónikier we. 
zwał do siebie I<urnatowskiego„ aby po,„ 
gadać z nim. iak sie należy zachowa~ 
wobec pogłosek ukazujących się w pi·· 
smach, jakoby Ronikier brał udzia't w 
morderstwie. 

Hr. Ronikier mówił Kurtiatowskie­
mu, że Chrzanowski znał już kobiety_. 
które działały nań tak mocno, ie zmie• 
niał się na twarzy na widok kobiety„ 
Dalej wypytywał hr. Ronikier o ;;zcze. 
góły zdobyte przez ślellztwo, a gdy 
Kurnatowski uczynił priypuszczenie, u 
Chrzanowsl<l został przyprowadzony 
przeż wejście frontowe ur. Ronikier za• 
wołał; „a któż otwierał im drzwi do 
polWJÓW umeblowanych, przecież; tacu 
drzwi zamknic:te i trz ba dzwonić. · 

~dy KurnatoWski zapytał, o jakich 
drzwiach mowa, hr. Ronikier zmieszal 
się i zaczął mówić o czem innem. 

. Wreszcie po dwugodzinnej rozmo. 
wle hr. Rouikier pożi!gnał się z Kurna• 
towskim nader serdecznie, mówił o swej 
przyjaźni z 1.1oprzednikiem Kumatowsl\ie ... 
go U1 i.inem i wreszcie dodat po polskii! 
nS1m~ć pan tej sprawie łeb•. 

Widząc się z Kurnatowskim i Ko• 
walsl\im już po aresztowaniu hr. Roni• 
l\.ier mówił, że sµodz1ewał się areszto• 
wania JUŻ wyjeżdża1ąc ze wsi. Na py 
tanie Kurnatow:;kiego, dlaczego? odparł~ 
to nie pańska rzecz. 

Dalej wy1)ytywał hr. Ronikier Ker, 
waliki.1, czy będzie poszuk1 Nać osoby0 

którc.l kupowała dywany, dodi:ljąc. tl! 
gdyby sam dol\ouał zbro ni, nie byłby 
przecież lalt naiwny, aby wtajenuuczad 
w spraw~ osoby trze~.t!. 

Uspokoiwszy się nieco hr. Ronikier 
począt prosić Kowalika aby zapomniat 
o rozmowie i nie zeznawał o niei przed 
sądem. 

Już na pogrzebie Chrzanowskiego 
hr. Ronikier zachowywi:lł si~ dziwnie 
niespokoj 1;e, co rzucito się w oczy 
świadiwwi Władysła ~JOwi Palińskiemu. 
lir. Ronikier nie odprowadził nawet 
ctata .:wego szwagra na Powązki, lecz . 
po::;tawsiy chwilę oparty o wystawą 
sklepu zawrócił z ul. Wierzbowej wg 
Niecałej. 

Przeszłość hr. Ronikiera , f~ 
jego cbarak"'·e1„ystyka. 
Biogrnfia hr. Ronil\iera według da .e 

nych śledztwa przedstawia si<:, 1al\. na 
su; puje: 

Hr. Bohdan Marjan Wincenty syr; 
Adama·Aleksanora Anastazego Ronikier 
urodził się 25 sierpnia 1872 roku. OJ · 
ciec, człowielt już bardzo stary umarł \ 111 

10 miesięcy po przyjściu na świat synói 
i wyc'w waniem 1ego zajmowała się 
matka. 

Hr. Ronikier liształcił się początko" 
wo w IV męskim gimnazium, pozosta-· 
jąc rówuocześnie na stancji nauczyciela 
Araszkiewicza, mimo że matka m1eszlrn 
ła w Warszawie. 

Hr. Roni1\ier już od najwcześniej• 
szych lat odinaczat się· chorobliw 
wprost ambicją i siłą woli. 

Hr. Ronikier dążył zawsze do za 
wierania przyjaźni z najzamotniejszym! 
ze swych kolegów a ~ lekceważenie 
traktował biedniejszych. 

Z IV gimnazjum hr. Ronikier prze 
niósł się do częstochowskiego, a póź 
niej do piotrkowskiego. 

Po skończeniu gimnazjum był '" 
uniwersytecie w Dreznie i Monaohju 
W Dreznie hr. Ronikier był wraz 
krewnym swym Kruszewskim zaplątan: 
w jakąś nieładną historje po które) stu 
denci rozpisali do ;vszystkich uniwersy 
tetów niemieckich ostrzeżenie, aby 
stosunku do hr. Ronil<iera zachowa 
ostrożność. 

Już za czasów studenckich, hr. R 
nitder zaczął pisywać, marzilc o sławi 
i bogactwie, l<tóre przyniesie mu liter 
tura. Zarozumiałość młodego auto 
nie z ała granic. Gdy razu pewneg 
śwjagek Paweł Górski życzył mu 
dniu urodzin, aby dorównał' sławą Siet 
kięw·cz;owi łlr. onilder .odpowieaz1 
poważn ie~ że przestałby pisać, gdyt 
miał ogr- niczyć s·-. na sł·awie, równ 
~ławie :Sieni\h;wicza. 

Sw1adek ks. Hybner · słyszał i.>f"') 
padlcowo j uż po zabójstwie Chrzan0'-1 
sl\iego, od jakiegoś I olegi hr. Ronik1erc 
że oSt' tni JQł: za czasów studenc:kic 
marząc o szybkim wzbogaceniu sie opr 
cowat pian napadu i rabunku do 
gry w Monte Carlo. 



Sprawa hr. Ronikiera. 
Tel. wł. „N. K. Ł.11 

• 

Dzieia1 sąd okręgowy warRzawski pr~vstąpił do rozpoznawa· 
nia głośne1 sprawy Bohdana hr. Romk1era, osk~.r·żonego o zamordo· 
wanie awnjego szwagra ś. ~· Stanislawa Chrza.nowslclegó. 

s1erad sądu wyrok.ującego tworzą: wicepreze.s l wydzi_ału 

Szustow oraz członkowie: Lwowicz i Michieiew. 
Sekretarzami są pp. Goldrna11 i Plnak1ewiez. 
Osk.aria prokurator p. Herszelman. 

-
Warsza111ra, 5 wrzelnla. 

Jako obrol\cy 8tsją: pp. Botmszczew-Pus~k.tn z Petersbaraa 
(hr. Ronikiera), Etingier (Feliksa. Zawadzkiego), Korwin·Piotrowski 
(Zawadzkiego), Makowski (hr. Ronikiera), Szterling (Siemh\aldego). 

W imieniu powoda cywilnego Bronisława ChrzanoW'.lkiego 
staje p. Nowodworski. 

Po sprawdzeniu obecnoici łiwia.dk.ów, odcz1taoo nasttpujq.c) 

Akt oskarżenia 
w sprawie sziachcica dziedzicznego ~ub. 
Kowieńskiej, hr. Bohdana Marjana. Win­
centego Ronikiera (I. 37 ); włościanina 
wsi Pokrzywnica gn1 Gzów pow. puł­
tuskiego gub. warszawskie] , Felilcsa Za· 
wadzkiego (I. 35) i mieszczanina osady 
Seroch gm. Zegrze pow. pułtuskiego 
~ub. warszawskiej, Antoniego Siemiń· 
skiego {l. 46)- oslcarżonych o morder­
ftwo. 

Podsądni odpowiadają z więzienia. 

Wykrycie zbrodni. 

Stanisław, nie mógł być z powodu cho· 
roby przez 2 dni w szkole. 

W pasażu z nr. 1 do 2, połączo­
nym drzwiami z lmrytarzem ogói·1ym, 
również wszystlde ściany i drz\Vi były 
zbryzgane i zaplamio11e krwią, prócz 
drzwi od kurylarza ogólnego. 

W przyległym do pasażu schowanku 
znalezio110 brudne i ol\.rwawione prze· 
scieradlo, 2 r~czniki i serwet<;. 

W pokoju nr. 2 śladów krwi nie 
było-zauważono tu jednak pewien nie· 
ład: drzwi do następnego pokoju nr. 4 

Dnia 13 maia 1910 r •• o godz. 7·ej były otwarte; stół stojący przy nich od· 
wieczorem, Antoni Siemiński, numerowy sunięto. z przeciwnej strony drzwi w 
w pokoJach umeblowanych Felil\sa Za· nr. 4 odsunięto pianino. Łóżko było 
wadzk1ego (Marszałkowska 112); zawia- rozebrane i nieco pogniecione. widać 
domił stróża domu, Franciszka Zieliń- jednak było wyraźnie, że nikt n.a niem 
skiego, że w pokojach przybyły w przed- nie leżał. Siadów krwi ani kopciu nie 
dzień przyjezdny dokonał zamachu sa· było. 
mobóJczego. - Stróż zameldował nie- Zako~cona lampa przeniesiona była 
iwłoc:znie o wypadku policję. wyrażnie już później; na cylindrze szkła· 

Na miejsce wypadku przybyli: ko- nym znaleziono odciski tłuste palców, 
misarz cyrkułu Szpiganowicz, pomocnik które niezwłocznie zabezpieczono. 
komisarza Gawriłow, naczelnik policji W szafie pokoju nr. 2 znaleziono 
śledczej KowaJik i referent wydziału śled- tekę z książkami i kaietami, podpisaoy­
czego Kurnatowski, następnie zaś wład'ze mi nazwiskiem Stanisława Chrzanow-
&ądowe. sl~iego. 

Gl<azało się, że istotnie w pokoju Poza tem w tece znajdowała się 
nr. l na podłodze, między kanapą i sto· paczka papierów, zawierająca: 23 ruble 
łem, w wielkiej lrnłuży krwi leży trup gotówIHt. 20 kart pornograficznych, 11 
młodego człowieka w Irnrtce uczniow- biletów zeszytowych „Stanisława Chrza. 
i;kiej 1 rozpięte z przodu spodnie. Gło· nowskiego, właściciela dóbr Turczany", 
wa trupa !eżała na niewielldm, również 2 blankiety wekslowe na 50 i 100 rubli. 
zbroczonym krwią dywanilrn. W pół- kwit poczty na przekaz 75 rb., przesła­
otwartych oczach widać było zastygłe nych Zawadzkiemu w Warszawie, kwit 
przerażenie. właściciela pokojów umeblowanych Za· 

Głowa trupa była do tego stopnia wadzkiego na otrzymane 80 rb. komor· 
oblepmna krwią, że niepodobna było nego za pokoje nr. t i 2 od 24 lutego 
odrazu ol<reślić, czy są na niej jakie do 24 marca 1910 r. Wreszcie w paczce 
rany. znajdowała się niezapieczętowana koper-

Dopiero później, po oguleniu gło- ra z żałobną obwódką i napisem „po 
w i okazało się, że na głowie jest 20 mojej śmierci". Wewnątrz znaleziono iist 
nm w różnych m1e1scacl1. , nasLępujący: 

Prócz tego ślady krwi znaleziono „ War:;zawa, 12 grudnia 1908 r. 
na rękach trupa, mankiecie, leżącym na Powoli zrozumiałem wszystko; ro-
kanapie, na kołnierzyku, pelerynie, wi- dzice moi są niegodziwi, bez serca i su· 
szącej na ścianie, wreszcie na siedzeniu mienia, w domu panuje tylko lcłamstwo 
f<rzesła, na wszystkich ścianach, na pa- 1 obłuda. Lepiej już slwńczyć ży~ie. Dość 
rapecie okna, na drzw!ach, prowadzą- tego. Stas Chrzanowslu". 
cych do małego pasażu, który łączył Tego samego dnia, kiedy wykryto 
pokój nr. 1 z sąsiednim nr. 2. Najobfitsze morderstwo na Marszałkowskiej, Broni­
ślady krwi znaleziono około drzwi pro· sław Chrzanowski, obywatel ziemski, za­
wadzących na schody kuchenne i na meldował władzy sądowej. że syn jego 
dywanie, pokrywającym te drzwi;_ na ay- Stanisław dnia poprzedniego zniknął z 
wanie tym krwawe plamy zna1dowały domu. Na zasadzie znalezionych przy 
&ie w dwóch mie1scach: na wysokości trupie przedmiotów, łatwo było domy­
.średniego wzrostu oraz nad podłogą. śleć się, że zmarły jest właśnie owym 

Drzwi na schody kuchenne były Stanisławem Chrzanowskim, uczniem 
zamknięte, klucz zas od nich znaleziono szlwły realnej Wróblewskiego. 
w czapce uczniowsiuei z zielonemt !<an· 
tarni 1 inicjałami S. C. wewnątrz. Sekcja. 

Tuż około trupa znaleziono gałązkę Dokonana naz1jutc.1: sel<cja stwier· 
bru oraz pi~c1ostrzałowy rewolwer Smilt dzifa, że śmierć nasląpita na skutek ran 
i Wesson z inicjałami W. K. W rewol- zadanych w głowę tępem trójkąinern na• 
werze były 2 ładunki, 2 wystrzelone gil· rzęcłzicm twardem. l~an tych było aż 20: 
zy i jeden pusty otwó~. . . 12 w okolicy karku, pozostałe na Cit!· 

Kuli rewolwerowe) me znaleziono mieniu, czole, skromach. Rany spowo­
ani w ciele nieboszczyka podczas sekcji, dować musiały znaczny upływ krwi. Je­
ani w pokoju. Doraźne obejrzenłe broni dna z mch była bezwarunlwwo śrnier­
przez policję i późniejsze badania jej teina, przebita bowiem była c:t:aszka i 
przez ekspertów ustaliły, że lufa rewol- rana uszkodziła móig. Zadnycll ran po­
weru oczyszczona była po ostatnim strzałowych me zna1eziono. 

~trzale i nowych śladów prochu w niej Poza tern lekarz-ekspert orzekł, że 
niema. sądząc po zaschnięciu i spękaniu krwi 

Na stole, pokrytym białym obru- oraz stopniu sztywności trupa - można 
;em, znaleziono rozbitą szklankę i mnó- ustalić, że śmierć nastąpiła 12 maja mię· 
stwo świeżego kopciu: lampa równie dzy 3-5 po połudmu. Kierunek krwi, 
obficie poi{ryta kopciem stała na stoli: ściekającej z twarzy, wskazuje, że rany 
'" pokoju przyległym nr. 2. zadano w pozycji stoj~cej. 

W kieszeniach zmarłego znaleziono: Zeznania gospodarza pako· 
1ebustke do nosa, zegarek z monogra- jów umeblowarvch zawadz· 
mem S. C„ spinkc:, portmonetkę z 52 1 

kop. 1 list po polsku z dnia 12 maja kiego i numarowego Siemiń· 
1910 r. od Bronisława Chrzanowskiego &Kiego. 
do nauczyciela Rudzkiego. List zawierał Gospodarz pokojów umeblowsnych 
zaświadcz.emo„ io IY!l Chrzanowikięg9, Z1.wad_z_l}i i oumę_rąwy $iemiń_s_ki PQ'z~li 

się plątać w zeznaniach, składaft~łh ~ó· 
łicji o okolicznościach, w jakich wyna· 
jęto u nich mieszkanie. 

Rewirowemu Kulickiemu Zawadzki 
powiedział, że w pokojach nr. l i 2 za­
bił się bogaty właściciel ziemski, który 
wynajął pokoje w przeddzień. Trup wy· 
kryty został przezeń już o g. ~. że je· 
dnak Zawadzki nie wiedział co robić, nie 
dawał znać policji. 

Komisarzowi Szpiganowiczowi i re­
ferentowi policji śledczej l(urnatowskie­
mu Zawadzki zeznał, że pokój wynajął 
w przeddzień młodzieniec, którego trup 
znaleziono: w zeznaniach, dotyczących 
godziny przybycia młodzieńca, Zawadzki 
i Siemiński podawali coraz to urne go· 
dziny. Niezna1ómy młodzieniec nalegał 
rzekomo, aby mu dano numery z zu­
pełnie oddzielnem wejściem, ponieważ 
przyjdzie doń kobieta. 

Kiedy Zawadzkiemu okazano po· 
kwitowania znalezione w tece Chrza. 

t • • 

nowskiego, badaJlY przyznał się, ze 
pierwsze zeznanie było nieprawdziwe, że 
Stanisław Chrzanowski wynajął rzeczy· 
_.,iście mie5zkanłe już dawniej i niekiedy 
po lekcjach przychodził do pokojów 
umeblowanych, widocznie na schadzki. 

To samo począł twierdzić i Sie­
miński. 

Pytani o gałązkę bzu i kopeć ~ 
pokoju, gdzie nie było lampy Zawadzki 
i Siemiński początlmwo twierdzili, że nic 
o tern nie wiedzą. Gdy jednak w 
mieszkaniu Zawadzkiego znaleziono ca­
iy bukiet bzu, przyznał się, że bukiet w 
przeddzień przy111esiony został przez 
posłańca, że JUŻ po wykryciu zbrodni 
Zawadzki poniósł go do siebie d~ mie~z· 
kania, aby pOliCJa nie domyśliła s1~, 
znalai!szy bukiet że pokoje oddawane 
były na schadzki miłosne. 

P ozatem Zawadzki przyznał się! że 
ponió5ł lampę z po1mju nr. t do 2, 
aby się nie stłukła i zdjął dywanik z 
drzwi, prowadzących z lwryt~rza do 
pasażu, i dywanik ten podłozył pod 
głowę zmademu. 

Charak te 1•ystyka niebo• . 
szczyka w zeznaniach rodz•• 

ców, nauGzycieli i kole• 
gow. 

Policja i w.ladze śledcze dla s~ra~­
dzenia wiarogodności przypuszczema, ze 
Chrzanowski wynajął pokoje dla schii· 
dzek miłosnych zbadała szereg świad­
lców w tej llczbie; rodziców zamordo· 
wanego Bronisława i Wandę, brata ~a1~a 
wuia Flofjana Kałowskiego. nauczyc1eh : 
iliałowieiskiego, Sopoćkę, korepetytora 
~łos:sowsl.;1ego i wielu kolegów: Uebla, 
Ostrowsl•iego, OL1embowsl\iego. W1la­
mowh:t:a, Sie1cluckiego. 

Rodzina zmarłego zeznała, że Sta­
nisław Chrzanowski był ulubieńcem 
wszystkish, wzam1an za co odpłacał r~­
dzinie takiem przywiązaniem, że me 
rozstawał s'ę z rodzicami zupełnie, 
prócz, kiedy szedł do szkoły. Potrzeby 
miał nader skromue, rodzice dawali mu 
więc tylko bardzo drobne sumy na wy· 
datki. 

Chrzanowski nie miał nigdy przy 
sobie więcej, niż 1-2 rub.; po lekcjach 
wracał zaraz do domu, co potwierdziła 
i kucharka pp.Chrzanowskich - .wobec 
tego Stanisław Chrzanows~i 111em1ał na­
we' moznośc1 bywać w po· 
lmjach· umeblowanycłl · Zawadzkiego. 
Zresztą byt młodzieńcem niepospolite) 
czystosc1 moral11eJ. 

Te same pochwały czystości mo­
ralnei zmarłego odda ą 1 nauczyciele 
s-zk.oty Wróble.wskieg,_o, ~tórzy stwier· 

! ( 

dzili po2a tem 1 te Chrzano\vskł nłgd' 
bez wiedzy rodziców nie opuszc:zat 
lekcji. 

Korepetytor zmarłego zaświadcza. 
że jest absolutnie przekonany o zupeł• 
nej czystości swego ucinia, o aem mo„ 
że wnosić z naiwnych niekiedy pytań 
jakie zadawał Chrzanowski podaas lek• 
cji literatury. 

Przytoczeni powy!ej koledzy mtllł"• 
łego 1ednogłośnie wyratają sira o nie• 
boszczyku z najżywszą sympatj11 i pod• 
laeśla1ą dziewiczość jego myśli. 

Chrzanowski nie tylko nie wszczy• 
nał nigdy żadnych drastycznych ro.z.o 
mów, lecz nawet odwracał sio z nie­
smaldem, słysząc, jakieś pieprzna ane­
gdoty. 

Poza tern niektórzy z kolegctw pode 
noszą z uznaniem .idealne• stosunki, 
panujące mi~dzy Stanisławem Qma.. 
nowskim a jego rodzicami. oparte H 
zaufaniu catkowitem. 

Nowe tlómaozenie •i• Za­
wadzkiego i Siemińskiego. 

Kiedy dane powyższe zachwiały za• 
pełnie wiarogodność zeznań Zawadzkie­
go i Siemińsldego, zmienili oni znów , 
tłómaczenie się i oświadczyli. że w ~ 
cu lutego 1910 roku prtybyła do pe>­
kojów umeblowactych jakaś nieznajoma 
dama, która żądała pokojów z od-dzief,. 
nem wejściem, mówiąc, te wynajmuie 
je dla bogatego obywatela ziemsk. 
Stanisława Chrzanowskiego. który M-­
dzie tam mieć schadzki miłosne. 

Pol{azane ni~znajomeJ pokoje nr. 1· 
i 2 odpowiadały żądanym warunkom, 
to też dama pozostawiła 30 rubli za­
datku i kazała inaczej nieco ~wJd 
meble. 

Wkrótce nfe1najoma zjawiła si• Zll4W 
obejrzała powtórnie pokoje i zapłaciła 
pozostałe óO rubli, otrzymuj,c kwit n• 
80 rub., który później zn&łezion o-w tec:a 
Chrzanowskiego. 

Dama zabrała i kluci od p(tkoe 
jów: 

W kilka dni potem do pokojów 
zjawił się jakiś zlekka zgarbiony $Załyn 
z przystn;yźonymi rudawymi wąsami ze 
śladem monokla w oku, "' wieku lat 
olmło 40. !~ieznajomy przedstawił sio 
zawadzkiemu jako Stanisław Chrzanow­
ski, obejrzał wynajęte dlań pokoje, ka­
zał ,;nów nieco poµrzestawiać meble, 
zaś po idłku dniach zjawił si~ powtór· 
me do pokojów umeblowanych, a u 
nim posłaniec pra:yniósł ja~ieś dY4 
wany. 

Dywanami tyn\[ nieznajomy. s~m, 
bez pomocy Zawadzkiego lub S1em16· 
skiego zawiesił drzwi, prowadtące na 
kurytarz ogólny, scho~y kuchenne. . 

Później 1uż niezna1omego nikt nta 
widział, ponieważ, jeżeli nawet bywał VI 
pokojach umeblowanych, wchodElł ZI• 
wsze przez schody kuchenne. . . 

W przeddzień zabójstwa mezna~ 
my przez uchylone drzwi ~ako~uniKO• 
wał, że pozostanie na. noc 1 prosi o za• 
meldowanie go za biletem wlzyto~y_m 
który wręczył Zawadzkiemu. P~mef 
niezna1omy nie dawał już znaku tycia. • 
kiedy Zawadzki i Siemiński zanicpoł\C.~·-. 
jeni tem weszli Go pokojów nr. 1 1J 
znaleźli tam trup Stanisława Chrzanow~ 
skiego. 

Ostatni dzień życia Staniał•~ 
wa lihrzanowakiego. 

O ostatnim dniu życia Stanisława. 
Chrzanowskiego śledztwo zebrało wia­
domości nast~pl!Jące: dnia 12 m&ja s~~ 
Chrzanowski, zamies~k~ły P!ZY rodzi~ 
cach na u_Hcy Włodz1m1er!kle1 nr. 1-~. 



Po ukończeniu studiów za granicą, 
flr. Ronikier powrócił do Warszawy i 
lu xa1mował się dalej literaturą: pisał 
dramaty, wystawiane nie! iedy w teatrac11 
rządowych i prywatnych, oraz redago„ 
wał .Kuner Swiąteczny• pismo poświę· 
i:one plotkom m1e1sl\lm 1 rozrywkom i 
llie cieszące się dobrą .opinią. 

Opinja samego hr. l<onikiera nie 
l>yła taki~ bardzo pochlebną. ~r. _Roni: 
)<ier tndał zostać popuh1rnym 1 ciesz 1c 
sie szacunloem, lecz dążył do tego w 
sposób sobie właści~y: opowiadał np. 
nieprawdopodobne h1stoqe o swych sto· 
~unkacłl. 

Kiedy zawiodły nadzieje pokładane 
łla wzbogacenie się przez Jitrraturę, hr. 
Ronikier począł próbować innych spo„ 
iobów, a między innam1 gry w karty. 
Oracze skarżyli się ze gdy wygrywał 
nie dawłlł partnerom odegrać si~ nigdy~ 
lecz wstawał od stolii<a. 

W tym samym czasie hr. Ronikier 
a pieniądze zebrane przez rodzinę ku· 

pił od d·ra Herynga l~~znic~ inha1acyi· 
łlą, chcąc na mej zrob1c interes. Udy 
icdnak lecznica spo'1z1ewanych zysków 
uie oawa a, odstąpił ją z 1 owr 1tem He· 
ryngowi. 

Analiza utworów literackich hr. Ro· 
nikiera daie również pewne po;i:cie o 

piero w 1914 r:., kiedy dojdJe• do peł· 
aoletno~c1 St;misław Chrzano .vski. 

Na wypadelt śa1ierci Bronisław 
Ch zano·vsl\i sporządz1.t testa:nent, l<tó• 
rym iedną trzecią zapisy vał synowi 
Stamsławowi, a dopiero J: .... „<J.:1tate dwie 
trzecie 1. '"'1y zostać podzielone mif:dzy 
wszystkie dziec!, w tej liczbie ta!<że rów· 
ną część ort zymać miał Stanisław. 

Treść testamentu była prawdo ' v • 

dobnie z1ianą hr. Romlderowi, l~tóry 
chciał na wszelki sposóo znaleźć dro· 
gę wzięcia w opie.<~ Broni.5ława Chrza• 
nowsl\ie~o i d1Jlwname podt:1ału. 

Sta maiąłkowy ~r. Ro­
nikiera. 

Stan materialny hr. Remikiera przed 
morderstwem Chrzanowskiego oył nad 
wyraz niepomy"lny. Ma;ątek, oceniany 
na 90.008 rb., obciążony był dłu5ami 
hypotecznemi w kwocie 109,131 rb., 
prócz tego hr. Ronikier miał mnóstwo 
zobowiązań wek.5lowych, przeważnie u 
żydów tirub1eszowsl\ich, S.wli Szpiro, 
cadyka Szafrana, Szyi Bergera-. Według 
zeznań O\.vych wierzyciel! hr. Ronil<itr 
µrolonguwa.i' wszyst. ie SWt! zobo­
w1ąla01a do lipca i sit:rpnia 191 O r. 

Tło aczenie się r. O· 
.1ikiera. 

char«ikterze autor.a. Bo rntennm prawie Dane przytoczone posłutyły za 
wsz}stkich dramatów są ludzie wy:iuci materJa.f wytoczenia przeciwlw lir. ł<oni· 
ie wszelkich zasad moralności, którzy kierowi osltiffżern;1 o zaOÓjSl .vo Ctm:a· 
;>rzez 1al~ieś przeslępstwo OSH\i;;,ają cele, 11owsk1ego, w celu U:iu111~c a ostatniego 
do ,kt<5rych macze) dojść niepodobna. z łiczoy spadi·oo1erców ruct.dcvw zony i 
z. utworów hr. Ronikiera przeziera rów· przysp1es~.;111a pod.dalu m11Jątku między 
11ież cześć dla bogactwa, które 1est dz1ec1. 
Y/Szystkiem w życiu. Badany 4 razy w charakterze O· 

alżeńatwo hr. Ronikiera skarżonego, hr. Ronikier do winy się 
i 5tosunek z rlłuz•ną„ nie przyznał, twierdiąc, że w czasie za· 

bójstwa Chrzanowskiego był w Lu· 
. Wkrótce po probie prowadze11ia blinie. 
Jecznicy hr. Ronil\ier zmienił gruntownie W celu sprawdzenia tego zeznania 
tryb życia. ożenił si~ i os;adł na przeprowad.mno niezmiernie szczegółowe 
W$i. zbada 1ie sieregu swiad!\Ó v w L'1blinie i 

Hr. Ronikier był stryjecznym sio· w Warszawie. 
)trzeńcem przyszłego swego teścia Bro· · Dane te wyjaśniły, że hr. Ronikier 
t1\sław1:1. Chrzanowsl\iego, bogatego zie· był rzeczy·.viśc1e prz.ei: czas 9 - 13 m" • 
mianina z Jubelsk1ego, bliższych 1ednalc ja zamelJowariy w L~1bl1nie w hotelu 
stosunków z nim nie utrzymywał. Do· Polskim - w hotelu Jednak 11i~ noco· 
piero spotkawszy się w Warszawie ze wał i w czasie od pociągu nccnego do 
wą stryjeczno-c1oteczną s1ostn1 Ks we· War~zawy do przybycia wiecwruwego 

rą hr. t<onikier poc_zął asys~owa~ Jei pociągu z Warsz•1wy w Li.:bim11! widziany 
i prosił o pozwolenie ~tarama s1~ o me był. 

pannę. Natomiast szereg świadlców widzia • 
Rodzice, po zasiągnięciu opinii o .to hr. Ronikiera bądź w Warszawie, 

konkurencie odmówili, panna jednak O• bądż w pocią~u dążącym do War· 
świadczyła stanowczo, że wyjdzie za Ro· szawy. 
nikiera - rodzice więc musieli si<: zgo· Od innych zez.nań w sprawie al:bi 
<lzić stawiaiąc za waru nef{, aby hr. Ro· r6Zlli się jedynie zeznanie przyjaciela hr. 
~ikier osiadł na wsi. Ronikiera, Ratow:;li.iego, który miał wi• 

Hr. lonik!er kupił wtedy przy po dzieć hr. Ronikiera i w dzien 11 i 12 
tnocy matki majątek ~usiczew w pow. maja w Lublinie. Zeznania Rtttowskie• 
Hrubieszowskim płacąc 30 tys. go. P.O jednak zosta'y doszczętnie oba:one 
tówką z szacunku wynoszącego 130 Drzez świadków mnych. ą przedewszyst• 
wsięcy. Idem kelnerów res auracii, W których 

2 czerwca 1906 r. odbył się ślub rzel\omo miał być RtilOW.3ki wrat: z hr. 
l~omluere1n onycll d!ll fatainyd1. 

br. Ronikiera z Ksawerą Chrzanowską. 
Oiciec panny młodej ośwladctyr przed Procz tego dwdj ś wiad1ww ie Krotko 
ślubem, że wyznacza córce 100 ty::;. rb, i Wiszniewski zeznali, że R.row.:K1 na· 
posagu, które wypłaci po dojściu do mawiał ich do zmiany zez11<u1 w kierun• 
pełnoletności Stanisława Chrzanow5kie· ku pożądanym prz~z hr. Po1111ocrn. 
ho tymczasem zaś płacić. będzie 6,000 Symul cja o łędu. 

rb., procentu _oJ posagu. . Dalej oicie_c Wkr5tce po sprawdz:eniu tłoinacze· 
panny młodej w;•magar lllc.1.uęJd t: S!Jl· nia hr. Ronikiera, ostatni pocz·.ł zdr dzać 
iania intercyz.y' zabez1-Hecz:a1ąceJ pruwa obj a"" . obłędu un ystowego. 
ma1ątkowe i oddzielny zarząd majijtl\ 1em 
dla sweJ córki. W lipcu 1910 t'. pi-ał do żony, że 

jednak w listach tego rodzaju zlecenia 
których by po •vslaj .c w więzieniu abso­
lutnie wykouać nie mogła; kiedyś wprost 
przyznał, że żona nie jest w więzien· ·, 
poczem zmieszał sie i jął twierdzić że 
Cesarz przychyhł s ę do jego prośby i 
roskazał uwolnić hr. Ronikier. 

Przez cały czas pcbytu w Slpitalu 
hr. Ronikier modiił się dużo. urządzit 
sobie ołtarz, nosił różańce, na klapie 
marynarki wyszył sobie krzyż ~ i. d. 
PoJczas modlitwy jednak nigdy nie 
wpadat w egzaltacię, ni~ usiłował nikogo 
nawracać, nie gniewa się, gdy dotykano 
przectm1otów świętych, przerywano mu 
rnodlttw~ i t. d. 

Listy pisane w wielkiej liczbie ze 
szp!tala były wszystkie pisane b1rdzo 
11ieczytelnie z; opuszczeniem wielu liter 
niemal w każdym sło ;vie. Zauważyć 
jednak należy że wszelkie przypiski, 
dotyczące ·czysto praktycznych spraw i 
zawiera ąc polecenia były pisane znacz:· 
nie ~t<:ytelniej, rysunki zaś i wiurc!ki, 
zdobiące listy wykonane były zupełnie 
prawid.owo i }Oprawnie. . 

Po Up•J •• ie wyznaczo:-:.ego terminu 
lekarze szpitola w Tworkach złożyli 
obszernie motymowaną opini~ w której 
twierdzą, że hr. Ronilder nie cierpi by. 
na1mnicj na obłęd, lecz tyhrn symuluje 
go-oraz że nie był byna mniej chory w 
chwili dokonania inkryminowanego mu 
przestępstwa. 

Pozdtem lek"rze uz a1i, ie hr. Ro· 
nikier odznacza się żelazną w Jiij. k <Ha 
pozwala mu zdusić wszelkie współczucie 
tam, gdzie tego wymaga osiągnięcie 
pos1aw1onego sobie celu. 

Po no.vej e spertyzie sąd Okręgowy 
Warszawski na posiedzeniu w d. 11 
marca 1911, przychylając się do opinji 
lekarzy, orzekł, że hr. Ronikier był 
poczytalny w chwili dokonania prze· 
stępstwa. 

Zawadzki i Siemiński. 

Ilf. 

Świadek Gertruda Rudnina i rewh 
rowy Ku1ikow , ,~ · zauważyli że o g. 1 
wiecz. d. 12 maja drzwi od poko16\l 
umeblowanych były otwarte, czego nigdy 
przedtern nie było. Ani gospodarza ani 
numerowego nie było w pokojach ani 
w korytarzu. 

W nocy z 12 na 13 zamieszkała G 
piętro niżej i sypiająca właśnie pod po„ 
ko1em nr. 1 Ludwika Rozbicka słyszała 
upadek jakiegoś ciężl(iego przedmiotu i 
kroki ludzkie w pol<0ju. gdzie leżał trYp 
Chrzanowskiego. 

Wr!!szc1e świadek Golański, przy by• 
Jy d. 13 maia o godz. 6 wieczorem i 

Kali.5za, zeznał, że przy1echawsz:y do po• 
IWJÓW umeblowanych Zawadzkiego pro• 
sił o pokói nie drotszy jak za 1 rb. 
20 l<Op. 1v1imo. że, jalt się okaza.fo po( 
kojów takich było duto, Zawadzki od· 
dat U..>ians1\iemu pull.óJ droz.szy nr. 41 

SqSICH.IUJi:lCY z nr. 2. 

Wkrótce po µrzybyciu Go1ańsk1ego 
$iemi11sk1 zairzał killm razy do jego po· 
koju poczem poprosił o pozwolenie 
przejścia przez pokój nr. 4 do sąsied· 
niego nr. 2, tłomacząc, ie pan, który 
si~ tam za1r;,ymai nie daje znalcu życia. 
Następnie Siern1ńsl<i w:zedł do owego 
num~ru i wysz~dt po s minutach det 
oczeku1ącego nan n a kurytarzu Zawadz­
kiego, z którym pociął sze9tać. Wl<rótca 
zjawił sie tedt!n z rnch 1 pow1edziat, że 
w sąsie c: · 1 · 111 nr. zalff· dł s.~ toś i 011 

Go r.ms ~I ędz.ie sw1adk1em. 1ak Siem1ń· 
sk' wchodzi! do poKOJU. IJd1e1 Zawaut.:• 
1<1 i ..:1nm • .i poczt: 1 nakłaniać Golan" 
sl\1ego, a'Jy poszdt oo=irzeć u up„, ocJ 
czeA?o 1ed1 dk Uo1ańsk1 s•i: uchyltt. 

Dvptero po 2 godzinach ua miejsco 
wypctctłrn wez vano µoltcJff. 

0'.Jciążające Zawadzkiego zez.nanla 
dał były felczer \V !or zimierz LebanOW• 
ski. Będąc aresztowany przy wydział' 
śledczym Lebanowski spotkał si~ tam 
ze swą zna omą Marją Zawadzką, rów· 

już poprzednio była mowa, :ie ze- nież chwilowo aresz;towaną. Zawadzka 
:znania gospodarza pokojów umeblowa· zapewniała Lebanowsidego, że zostanie 
nych Feliksa Zawadzkiego i numeruwego wkrótce uwolniona, a za chwilowe po• 
Antoniego Siemińskiego w _zdumiewającr zbawh;!nie swobody „ktoś JCl wynagrodzi~ 
sposób zgadzały się z t_emi_ ~os~lakam1, W wi~ziemu śledczym Lebanowsk! 
które chciał podpow1edz1ec sledztwu siedział razem z Zawadzkim. Zawadzki 
Zdbójca, podrzucając papiery do teki dowiedz awszy ~1~. że Leoanows~,~ 
zamordowanego. . . . wkrócce zostanie wypuszczony, pros~ł 

1 papiery i zeznama mówiły_ o J~· go o wstąµienie do żony i zako,~ull1„ 
kieiś kobiecie, która była bez:posredmo l\OWarne .i~j polecenia, aby copręJzeJ . C!• 
wmieszana w sprawę. . . debrała pieniądze ~ wiadomego JeJ m1er 

Cofając pierwotne zeznama Zaw_adzk1 sca. 
i Siemiń:iki tłomaczyli, że zezua111a te Przyszedłszy do Zawadzkiej po ~" 
zmyślili już po wykryciu zbro~ni. z ob~· puszczemu w1ęde111a, świadek zwrócił 
wy, że inne zeznania wydawac się bęaą uwa,;ę, ze brat lawadzltieJ. który za„ 
podejrzanemi. . zwyczaj nie miał p1enu:dLy„ wystrojony 

Jednak śledztwo zdobyło dane, ze 1e:st w garnitur, buty 1 ma przy sob.ei 
jeszcze na długo przed morders~wem pap1ereK sturubl wy. 
Zawadzki i S1emifo;ki w rozmowie z Lebanow~ki zakomunikował Zawadz• 
niektórymi św1ad_Ka~i robili _wzmianki, !dej prośbę jej męża, na co ta odpo-., 
całkow1eie odpow1ada1ą ··e zamiarom za• wiedziała, ie pieniądze już odebrała • 
bójoy, ma iui całą sumę, potrzebną na spł~· 

Tak np. stróżowi domu _Fta.~cis~~o·. cenie długu 6,500 rb. na domu mE:U 
wi Zielińsldemu Zawadzki 1 ::>1emrnsk1 przy ul. Miedzianej. .. 
mówili, źe tajemniczy lokator _pokojów Następnie Zawadzka, trochę p11ana. 
nr. l i 2 nosi czapkę uczmowsl~ą 'T. zostawszy sam na sam z Lebanowskim 
zielonym kantem, że 1est. podobuy do opow1ed<...iała mu, że Zawa.lzld słysza! 
księdza t. j. niema :vąsów l t. d. szamotanie si~ . w nr. l, a nawet po.o 

Odda ,ąc wieczorem 12 maja, a w_ięc bieoł tam, !eci było już zapóźno; 2 
b 1 t nu1~erów powróc1i' cały zbro..:zony 

przed wyKryciem zabó1stwa Ie wizy· lmv1ą, tak ie Zawadzka spalić musiała 
towy Stanis.tswa ChrzanOW$kte~o pro- ubranie m~ża. aby pode.irzenie nie padło 
wadiącemu melduni\i w poko1a.:h ~me· " . 
blowanych Marcinowi Szu ~howsk1e~~ 1 na niego. 

Hr. Ronikier w ostatniej chwili wa· 
bał się, czy podpisać ta <ą intet cyzę, a 
później uczynił próbę unie\~aż~ie~ia in· 
tercyzy; akt ślubu był dla 1al<1chs for„ 
mainości odłożony i nie podpisany za· 
raz po uroczystości kościelnej. Hr. Ro• 
nikier długo zwlekał z podpisaniem go· 
towego al~rn. a gdy podpisywał uczymł 
wraz z żoną zaslrzeżenie, że wzmiank~ 
o intercyzie państwo młodzi wykluczają 
z aktu, ponieważ spisanie intercyzy było 
;wymuszone. 
; Po tym fakcie Bronisław Chrzanow· 
ski zerwał stosunki ze swym zięciem, 
matka i br• c1a hr. Ronikierowej podtrzy. 
.snywiili jednak dale1 stosunki z JCJ mę· 
jem i bywr i u hr. Ronikierów. P. Chrza· 
nowsl~a zaś od czasu do czasu pomaga· 
ła nawet córce 1 zu~ciowi. 

jakiś nieznajomy pan byt u niego w celi 
i opowiedział mu, ze hr. Ponikierm"a 
iest równii:ż osadzona w więzieniu. 
• Równocześnie hr. Roni kier począł 
okazywać obłed religijny, opowiadając 
administracji więziennej i widzeniu się 
Klemensa, który był u niego i po iecił 
założyć klasztor klemensistów. Od tego 
czasu hr. Ronikier począł nazywać sieb~e 
przeorem Teodoran. kiedy na widleme 
przyszła iona hr. Ronikier twierdził, że 
jest to jakaś obca pani, ponieważ żona 
siedzi w więzieniu; mimo to , .- egnając się 
hr.Ronikier pocałował ową .obcct damę" 
w ręke. 

Zawadlld opowiadał, ze. Chrzanow~kt Dalej opowiadała Za adzka. żt 
iest bardl.O bogaty, 1,>0mewa~ uprow~ umiałaby znaleźć ową damę, l~tóra w~­
majątku Tuczany ma Je5zcze Z ma,ątkt nait;iła uokoie; że s~rawa !llęz;~ bynaJc 
na Podolu. Rzeczyw1śc1e matka Clm:a· mniej jej nie niepokoi, pomewaz w ra. „ 
nowskie;;o właścicielka Tuczian m ała 2 zie potrzeby dadzą mu dobrego obron' 
majątki na I ouolll. ce, wogóle zaś _na tej sprawie t ,. „ była 

Stan w jakim zn~leziono pokoje a zaroblrn, ileby me przymosło odnaJmo• 
zwłaszcza zapalona lampa świadczy, ~e wanie numerów prostytuttwm. . 

b ( Podczas rewizji w m1eszl<amu za„ zabójca chciat, a y przrpu::1zczan_J• ze 1 k 
wypade ~ miał mie.sce w1ec:mrem mb ~ wadzkiego znale:don~) kwit ba~ rn ~ • 
nocy. l w tym wz~l~~zie zeznani~ Z~· Lubomirs!dego na 4,~00 rb., złozone ta 
wadzkiego i S·e.minsl\1ego <?dpo~iada!~ maja na rol·~· , . . 
dążeniom 1 zabóJ::y pon:ewaz tw1erdt:1h z, Nadzki wyjas111ł, ze_ suma ta 
oni początkowo że osoba, zajmująca składa się z 2,000 leżących 1ut P_Oprz;e­
pokoje przybyła dopiero o 1u i pół dnio w banlrn na rachunku b1ezącym i. 
wi~czorem. 1,000 rb. podJętych z ka~y oszczt:dno< 

Mająteł, pp. Chrzanowsl<ich kiedy 
Ich córka wychodziła zamqż wynosit 
około 800 tys., w czem 500 męia a 
BOO tony. już po zamążpójściu Ksawe y 
maJą.tk ten powiększył się jeszcze, odyz 
brat p. Chrzanowskie) Rakowski uczyui t °' jej korzyść znaczną darowiznę• Poza 
te.a Chrzanowscy spodziewać się mogli 

1 1cze z znaczniejszych spadków· Mimo 
to Chrzanowski nie ~owlE:kszał posagu 
~~ J pq4zfĄt,~ ~~H ~twn~ć do-

Hr. Ronikier badany byf dwukrotnie 
przez lekarzy, którzy or~e~li, ż~ jakkol­
.\· iek są dane przemawia1ące za symu· ' . . .. 
lacją, dla wydan·a stanowczej o, 011 na· 
Jeży umieścić hr. Ronikiera po1 obser· 
wacją w szpitalu dla ob.łąkanych. . 

Na skutek tej opiuji i orzeczenta 
sądu hr~ Ho11ikiera odestano pod obser· 
wacJfł <lo Tworek. . 

Tutaj hr. Ronikier objaw~~ł w r'91. 
szym ciągu symptomaty man Jl . ~rześla~ 
dowczej • obłędu re igijnego, _J~anak_ w 
stop1ilu jeszcze s1lU1~JSZym, niz w wu~­
zieniu. 

Hr. Ronikier znowu twierdził, ze 
żona p~~~~taie w wi1t.zieuiu, da.vał je~ 

nomaczenie sie obawą przed. od· śc1, zaś 1,500 rb. µochodz1 z, zy.sl<ó# za. 
· O:)•.at 11e 2 m!esieice z po1<o1ow_ umel>lo„ 

powiedzialnością na niewykonanie tor.- wany-.h 1 domu przy ul. M1edz1ane1. 
malności meldunkowych nie wyt~zymuie 
krytyki, ponieważ Siemiński iaśw1ed~~y~. Co do pierwszych dwóch polye~ 
2/~ zawsze chodził tylim raz na :iz1en śledzrwo ustaliło, że Zawadzld · mówił 

o \!yrl<ułu załatwia· me'.dunld. prawdę, co zaś do dochodów z domu ' 
f'.łiewyrc"'· ie było również zach•:>Wa· poko16w umeblowanych - wedłu~ da~ 

S · k. t z w cyrn"'C nycłi śledztwa dochód z domu wy1~os) 
nie się ien ,n.; it::go nazaiu •. "" około 250 rb. miesi~cznie, z polmjÓ'ł 
t·iedy przyhył z h lete•n. wiz~1lorty Y. 
Chrzanowsl<iego. Urzędmk cyf.\J.:H>'YY okuło 160 rb. m.esir.czme na czysto. 

kaza .~ ·1m przynieść niezwłocznie d·J. \:" Pt"Ze · · ~.: i~ Zawadzkiego 
menty lub złożyć raport . o !!.~:?· ~ ::·~ .k ism ńw~iego. 
lolrntura b~z aokumentów. !S.,.m.l ~ I-i• • 
obiecał powrócić do cyrKUIJ, WH~ l'łl ~ ~lę, O swr~e-. przi'"~!łości lawad':k1 °" 
tam iednalt nie pokazał. ~wiadilł na śled,lwie._ CQ n'1Sl4PUJe: ą~ 



8. 

Warszawy ptzybył mwdym chłopcem Stanisł~ .\\,a Chrzanowskiego Feliks Za· 
ma ąc zaledwie 100 rb. \V Warszawie w~dzld i Antoni S 1em 1 ński do winy się 
<Ostał loka1em w lupanarze i tu zebrał nie przyznali, twierdząc, ŹI! o przygoto· 
lobie kapitał, ł<tóry pozwolił na zułoze- „,-anym morderstwie me nie wiedzieli: 
nie polm1ów umeblowanych. \V 1908 osoby, która wynajmowała poko1e nr. 1 
r. Zawadzki lrnp i ł dom przy u1. MtCtllla· i 2 nie znali, żadnych śladów przestęp­
nej w szacunku 42 tys. rb. z których · stwa .nie. ukrywał: wyni.eśli Jedynie buki~t 
J 2 zapłacił gotówką. przeme!ilt lampę 1 zd,eh dywan z drzwi, 

Iw16w tJmeblowanyc.:h Zawadzkiego przy 
ul. lVhirsza.fkowsl<ier nr. 112 i tutaj za­
dult mu stępionem ostrem narzędziem 
formy tróJhątnej 20 ran w głowęt co 
spowodowało znaczny upływ lm,vi U· 

szkodzenie mózgu a w rezultacie śmierć 
Stanis1awa Chrzanowskiego. 

Lekarz· dentyeta 

R. Siegelberg -1 rb 
powróciła 

i mieszka obecnie na ul. Zawadzkiej 4 
r,t 134-lQ 

jak wynika z zeznań stróża domu ponieważ policja już poprzednio żądała 
oraz połiqi, Zawadzki wyna1mował nu• µrzywrócenra kumunikacii pasazu z ku­
mery przewazme na jellen dzień, lub rytarzem głównym. 

Pr1estęnstwo to przewidziane jest 
w § 1453, 13, 3, 4 kod~ksu rrnr. 

nawet na kilka godzin na rozpustę. Po- Na 78sadzie danych 1,6źnieiszvch 
łicJa spisywała z tego pe wodu częste hr. Bohdan Marian Wincentv Ronikier 
..,rotokóły. lat 37, f eliks Zawadzki lat 35 i Antoni 

Antoni Siemińsk!, żonaty z powino- Siemiński lat 46 oskarzeni są o to, ie 
watą Feliksa Zawadzkie!!o zajmował się d. 12 maia 1910 roku zmówiws7.y siE: 
w Serocku, skąd pohodzi rybołostwem. poprzednio aby zamordować 17 ·letniego 

Na kilka lat przed zabójstwem przy. Stanisława Chrzanowsidego. szwagra 
,, NO 

s 
'' • W Czl"artek 7-go 

Września 1911 r . 

Kapelmistrza drugi~go pułku 
STRZELCÓW 

Ado1fa Januszewskiego. 

fechał do Warszawy i zamieszkał u Ronikiera dla korzyści materialnych, 
Zawadzkiei?o w charakterze numerowego. z usunięcia Stanisława Chrzanowskiego 
W rzeczywistości jecinak Siemiński na- z liczby spadkobierców rodziców osta· 
równi z Zawadzkim zarządzał pokojami tnie~o, dla przyspie:>zenia działów ma­
umeblowanemi i wiedział o wszystkich jątkówych rn f~dzy . dziećmi Cllrzanow­
jego sprawach. skich, oraz powiększenia części przypa-

:Pociągnięci do śledztwa~ jako oskar· dającej na żonę hr. (fonii iera - zwa. 
teni o wspóh:clział w zamordowaniu bili Stanisława Chrza11Dw · k·e~o do po-

NOWY PROGRAM. · W razie niepogody odbędzie si~ w Czwartek 14 Września, 

Z rozpoczęciem roku szkolnego zostaje · otwarte 
w Łodzi VII ~asom gimnaEjum ż ńskie 

z prawami rządowemi 

Olgi Sze al{owej 
Przyjmowanie próśb do wszystkich klas codzienni " 

od 5-ej do 8-ej wieczorem w gmachu żeńskiego · gimnaz 
jum rządowego (Srcdnia 14). r. 1078 · 6 t 

. lania b.b · i1brczna 
low. ,, iedza"." Rczwadowsk~ N! 15 

t>twar~a j_est w dnie powszednie od godz. 6 - s \Viecz., 
w niedziele i święta od 1 - 3 po pol. Książki wypoży. 

~za si~ bez zastawu za opłatą ~ kop. miesięcznie. Ksi~· 

) 

gozbiór liczy 5,000 tomów. 120-15-1 

Hurtowy skład obuwia 
„ 

• 

Poleca Szanownym Klfjentom 

wielki wvbór. 
różnego męskiego, Dams!dego i Dziech1nego 

obuwia własnego wyrobu r1058,· 30 1 

oraz pósiada boga- . Moc11~n'1czneg' o S~YT.EGO 
iy asortame~ł: u ~m „ OBUWIA 

·pierwszorzędnej fabryki. . "~ ~--.. • ·-

lecz stałe. '· · \ · · 
Ceny umiarkowane ~·~ , 

1 
... - ,~ 

Detaliczna sprzeaaż . . . , ff·' 
rioti1KowsKa ~~. 

Najlepszy środek do tucze­
nia trzody chlewnej jest 

WODA STOŁOWA 

Vittel Grande Source 
P OSUS" '' . Po użyciu 5·ciu woreczli:ów, ~1 Poleca się cierpiącym na 

Reumatyzm, podagrę, artretyzm 
Przedstawiciel SZ. FORTIE /·: 

świnia nabiera tłuszczu J 
f• od 30 do 40 fmrntówM ·; 
I'. Da nabycia we wszystkich &kła- ~· 
&l aaoh apt::czn;ch i sklep2uh. l 
~ jeneralny przedstawic el na ft1 
~'~ „PRO.:: US" rlOOI 39 

1~ 

1pszyc 
Choroby dzieci mieszka 

obecnie Piotrkowska 108. 

Telefon 15 Ol. 
Przyjmuje do 10 rano i od 4-!>· 

· po południu. 

r.med. le 
choroby skórne i wener. 

ul. Mikołajewska fU 18„ 
Telefonu :N2 2060. 

• j 

Bilety bezpłatne nieważne. , 2533-2-t 

ry ie 
z wt:gla kamiennego. , 

Sprzedaż A WAGĘ wyłącznie: P,rzejazd 80a. 
Sprzedaż na sztuki: Przejazd 21 i we .wszystkich 

skle~ach spożywczych i t p . . 

odpałki ~~~~ew pęc.zkach p8 6 k . 
S 'ł~dy węgla i· drzawa pnd firmą 

l~DRZEwo~~ 
i BO a. Tel. 17-09 i 2 8·60. 

Dzielna 34 
Telefon N2 10· 72 

pow:róeił. 
2432-6 , l 

Dr~ R.EJfT 
Srednia 5 5 

Sp.: Choroby skórne, wenerycz­
ne, kosmetyka Leczenie SYPHI­
LISU Salvarsanem ,,ERLICH­

Dr. J«aszlanka 
CHOROBY DZIECI 

miezska obecnie na ul. Cegieł• 
nianej ~ 14 {róg Wólczańskiej). 
Przyjmuje do 10 i pół zrana 

i od 4-6 po poł. 

A. lelazowsh 
Adwokat Przysięgły 

Mikołajewska Jii 21 
. IiATA 606'·'. Godz, pnyjeć od 9 do 12 t od 4 i po ' 

do 7 i pół w •• w Niedziele i śwleta o~ Godziny przyjec: od 8-1 rano i od 4-8 
9 do 12 i pół. r376 o wfocz, W niedziele i świeta 9-2 pop. 

=======· P.OWrócił---

SPECJALISTA . 
· Chorób skornvch, wsnervcznych 

i niemocy płciowai 

Dr. LEWKOVv ICZ 
uowrc c1ł 

Przy syphihsie stosowanie prep. 
„&G6" 

Leczen;e lektrycznością i mesa­
żem w bracyjnym. 
Zachodnia 1\:l 3a 

od 9-1 i orl 6-8 dla pań oJ 5-6 
w niedzieli: od 9 do 3. I'o 1109 O 1 

~r. f ranci~ze[ ~~zionrnwi~z 
Telefonu .N2 17-14. 

mieszka 
ul. Piotr towska 103. 

Choroby wewnętrzne, dzieci 
kob.ee~. 

P1:zyjmuje od 8-11 r, i od 5-8 wiecz, 
563 20 1 

r„ . Klaczkin 
Kan tantyltwtka 11. 

Syphllls, skórne. weneryczne, 
choroby dróg moczowych. 

Prayjmujt pod 8-1 rano i o.ł 
5-8 wiec1. dla pań .od 4- 5 i;o 

poludnfr!.. 71 ! 3-.0 

Dr. tll~enja ~~~Br-~ ~r~z~ni 
Choroby kobiece. 

Ulfoa Piotr ows~„ ł21 

przyjmuje oti 3 do 6 po p. W niedziele 
od. godziny ') do 12 r~no. Telef; 18-07 

rl1~3 O 1 

~ r. med. eybero 
po łlrócił. 

, ' ~508 3 l 

Ważne ·ata Fań! 
SFEC.JALNY 

FRYZJERSKI SALON dla PAN 

" 
~ ,, 

KAR'fO,VSKA, 
Łódź, Konstantynowska 5 
Poleca Szan. Pa1iiom w f-,odii ok·ilicach 

NAJP!ĘKNIE JSZ~ CZES NIE 
mycle glo\'17.Y :r. uatyc'.:miasto .vym wysu; 
szeniem :Manicu;) czyszctenie: pamogcl 
farbowanie włos6„v . NSZl!ikie rot>oty vf 
zakres perukarstwa wc.,orl1.itce 1a ko toi 
loki turbaoowe warkocze i p'.lsllsc!1 z~ 

wsze w najnowsiym stylu W)'kouy-.v,tne, 
pod moim kierunkiem Wyuczam upina• 
nia najnow!:zych łryzur w fi lekc i rdi. 

Abonament na mh::J ~c .1 '" !,); 111 c\ 

' ____ ..__,,_,,,.._.._I""!""_ .. .. ..,,,., 

Moskwa, M. Łubianka, domu t.:·· 
112 14 Do nabycia we wsz. -~: 
księ~ i składach aptecznych. ~ . 

2166 ::!u 1 •' 
. ·~'l~~"'!.1'"'., • ,, ' • '<•f.·.:'.;•'ii' ··~~ ~

·~ ~ ~ .. 
'"""""',' " ... ,,. . ···r;Ji~'LL • 

i H. z!:!:~:;2; · i, [•_ Dl\ lj, l)rybt1lski 
'~ c . ~· r ·•·• . ~„ ..,.. . . '""''""';nm.l! 

Choroby skóry, włosów, wene­
ryczne i moczopłciowe. ~uehn~a 

. -.lf~·~ ;.._.-::; . ;.r;&,.,.Z~tr ;.. -:-'"J~\~~~jffilii 

~r. med. ~,. KilTl~m ~„ a· --·- . -~b fl 
powróci1 · UU .; , 

ut Pio1rkowska Ng 71. 

iChol"oby serca ii płuc 
fl'zyjmuje od 10-11. po poł, od 4-6 
Telefon nr. 21-19. 2388 10 1 

adwokat przysięgły 

powrócI1. 
Dzfoln_a ns-. iUl> rl2ól-(:-1 

U101 uby skórne1 wros0·.v, (kos­
, etylu:) wenerycuic, l1lJ1.ZOIJĄCio­

we 1 niemocy p.L„. , we1. Le"zenie 
,:;· phdi::-u Sa1varsane!ll „Ehriich­

Hala 606" 
111 ica POtUDNlO\VA J\J2 2, 

.' . Yl•l• ut·.! l-l1ory;.: :.i cri łs - 1 rnno 1 o. 
'J p . poi., punie od !'I - ó po pol 

t>H O O 

10-1, 6-8, Dla pań 5-6 pcczekaluia 
oddzielna. przy pierwszor:z:ęi:Jn~'l11 (cat!Zlli 

~araz do wydzierżawieni i dit 
- l<:-ótka 5. Telefon2650. - odpowied i:iegv 

A A A Zakład freblowski Kuchmistrza. 
• " • Haliny Pełzuckiej Wiadomość, ul, Zawadzlra, Ho 

~r~~ .ul, .Julju;za _13 . przyjmuje tel Europejski M JO, od !.Wdt.. 
az1ec1 ooorna płc~ oa lat 3.ch, 9 rano do 2. 00 oor; 2539 a 

r1010·16-.t. · · · 



RE MPT ZM ł p DAG Ę 
„ ') '; ! 

MOl'Nlt WYLECZYC \IVS?tC·rtSWlf\TO\VO ZNA?~Y,Jl S~OllKltM, 
,_.. 

U KA TYSIĘCY OSÓB ZUPEŁNIE WYLECZO" YC ł ZOSTAŁO DZIĘ!<ltemuŚRODKOWI. 
Żądajcie środka tego w każdej Aptece lub Składzie Aptecznym. r804 - ć -2 

l}AZDY czytelnik tego wydawnictwa, cierpią.cy na reumatyzm lub podagre powinieu po prieczv-
1\ tanlu ninlE>jszego niezwłocznie zaopatrzyć sil! w ten cudowny środek, gdyt tait"owy pomaga 
w tym wypadku, gdy inne lekarstwa n;c sprawiły nawet najmuiejszej ulgi. Tys!ące 11ieszczi:sli-
1Yth, clerpią.cych na takie mt;CZ<\CC oltoroby jak reumatyzm, podagra, scjatyka i Isohias, dz1t;ki 
1111u środkowi powróciło do zupełnego zdrowia. 

Chciałbym wyleczyć kaidego cierpią.cego M tę chol"obi:, gdyt ja sam przez dluisz.y cias 
l1rplałem na jedn!l z najuporczyw~zyc:h form reumatyzmu i podagry i iaden lekara nie był w stanic 
11 pomódz; wsiyscy lekarze uzuaii chorobę mą. za nieuleczalną. i 1kazany bylem na m~ki i cierple· 
· do końca mego iycia. Bl!zki roipaciy, powzią,łem myśl chorobt: tę sturijować i zaczą,łem usilnie 

Ruda Malen.loclra; 2 Luty, 1911 r 

owny Panie Trayser ! 

'rzepraszam W. Pana tem tak długo nie odpisywał 
1aU1t. który. otraymałem i za pamieć dziękuję. 

Po '!ityc1u ezterf!ch. pudełe~ Pań~kiego środka 
Trayaer ból z rami•ma ust„ptł l c:ruję się zdrów. 
1wa!am n aw6j obowillzek, mh:dzy znajomymi 
l'O•gł~zaó o ~r?dku uleczaln)·m „Trayser•. R6wM 
ple~ nie mam 111c przeciw temu jeśil Si. Pan list 
illo> umieści na Uście "l1',1lec1onych pacfentów prz„z 
k~.k • rra,1or• , . 

Z powalaniem 

H. WERNER. 

f:.6dt, ~·~o !,utega, 1911 r. 

$1aaowny Pania Trayser l 

ł.6di, 12-go Lutego, 1911 r• 
S:tauowny Panie Trayser ! 

Zwracam s;c: do W. Pana i dou".>sze Mu, ie 
preparat .Trayser• otrzymałem ł po utyciu tako­
wego czuje: sie znacznie lepiej, spodziewam się ii 
przy dalsiem uiywauiu pastylek „ Trayser• wy­
leczę $iC: całkowicie gdyż czuic: si~ coraz lepiei. 
Przy niniejszym załą.czam swoją. fotograf je, iak 
r6wniei upras.,;am list mój umie~cić na liście wy­
leci:onych przez preparat „ Trayser". Uważam za 
swój obowiązek rekomendować prepa:at „ Tr1:1yser" 
cierpiącym. Dzię,kuji;: W. Panu za łaskawą. pomoc 

Z powaianiem 

P. SZYMANOWSKI. 

Ciechanów, 11-~o Matca , 1911 r. 

SZl\nowny Panie Trayser ! 

vracować w narlzici, ie z 1jd~ 5rodek na swą, cl:orob~. Po upływie iiłuh~et;o czo5U 11:lało n,ii sie 
wynaleiC mieszani 1;: ;d6l, po kt.'Jrej ui}"ciu uo::lulern z11acz:11~ polepsr.enie. Z wielką, wytrwałoicią. 

ui:ywałem 11alej śro dka tego i P'J upływ·e krótkie;o ciasu, zdołałem poiba wie s,~ :upehie a:rasz• 
nyeh. mych cierpień, 

Od tego czasu pr)otanowiłem zaµorn ać w5r,ystkich crc.-pią.cych na t<; ci:lorob~ ze środ'.de11. 

mym i dowieść im, ie choroba ich NIE JESl dculeczaln~. orac wskaiać wsiystkiru, jakim sposo, 
bem 1nog~ otrzymać ten cudowny środek l ;!crniczy. Z kai.d'l. p:,cit". otriyml1jt~ listy dzif!kc~)";111• 

z których wybrane s<1. n1~t~puj~ce. 

Lublin 26 Lute@_o, 1911 r. 
Szanowny Panie! 

Przepraszam najmoeoiej, że tak długo n~ da„ 
łem iadnei odpowie•izi gdyz czekałem rezultatu mo­
iego lec:zen1a sic: i dzięki Pańskiemu wynahukowi 

11 Trayser• jest mi zuacznle lepiej. Wdzic:cioo<ć illO· 

,a dla W. Pana jest wielką. i gdzlek olwiek mogc: 
staram sif.: rekomendować środek ten. 

Z powaianiem 

BRONISŁAW ŻAR~łCKl 

Tarnopol, 

I 
-----~g ~ 

Rsdom, l•'·go Marca 191 ! r. 

Szanowr.y Pnie Tcayser~ 

Przepruzam, ie tak 1Hugo nie odpisywałem 

gdyz byłem w podróly. S11iesr~ donieść, te gdz •• 

mogę rekomenduje: lekarsto W. Pant, któ;e ł-c1 

wszelkiej blagi <Jaje wprost hvl.etne ruulbty, o 

czem niejednokrotnie p rzekonalerrt sii:. i tak. r.J.Ól 

znajomy kupiec r, Radu1ma p. J. W<•cir~wsd 1.'ł• 

chorował 011 . .-r.~ouiotyzm, leoi:al w łóiku 3 :uieoią.ce 

leczył i1it;: r6inyni! śrorii\ami, kontowało go to gru, 
be pienl<Ltlie, !~et bei 1eiulhtu; d~łem ps.styld 

a Tray~er• vumu„.ły mu o tyl11, i:: ·.vstal .,. łóik• 
i o kiju zaciitł chodtić, Jałcm a1h~3 \\'„'Pana \ 
i sprowadaii ;.rcparat hii;ki i dtiś jts~ Frawie 

całkiem sdr6w, to $limu jest 7: moią. ton,, czuj~ 

si~ -iuotlriie d.obrie. Pyta \V. Pau ciy moie treść 

Iistll ~eg1..· oglusiC. dei ylO~Lt; b!rdJo wuak to 

co Dl1>.>i6aleru je5t s:tc:i:erll prawd, nie ma w te111 

prusacly, aui blagi. Jestem wielce wdziliczny W• 

ł Panu, gdyt pozbr.wJł zon~ moją. 'ho.-ooy ttk pr&y• 

krej 1 i:ontowu~j w lecte1.ii\l. Stosow::iie do iY·. 
cz:enia posyL:n i.)b;;i·afo: tor1y, Prosu:a wleriyć 

gd1:k br;cie 111veoł bę•1c: 1 el\"vm~ndował środek W. 

Pauia. '/. powahaic11; 
J. WAGI";ER ... 

NtnleJizym zdwiadozsm skutecznosć Patiski~go 
Jreparatu • Trayaer• Po uty cłu jednego pudełb 7, priyjemnoicią przesyłam W, Panu foto gra· Szanewny Panie! 

t , k · • · · d T fic: swoją, i czuj..: się w obowią,zku potwierdzić, te 
pas y.e vnectw reuma,yzmo...,, 1 po agrze " ray- Po 1.1iyciu Pańskiego środka lecuiic.zego „Tray • 
.er• czuję sie :uipeinie d(•h:ze za eo w. Panu ~1 Jek „Tray::.e • jest najskuteczniejsz.y i ll3j!ep5zy 
kladam najserdeczn lejaze p~dzit:kowanie. Pat\ski z dotychczas wynaleziouych do leczenia reu:nat/Z· ~e1 • c.rnk · sie o wiele !!'piej I i u~ moge uma 

prepnat rekomenduję znaiomym. Przy ninie!szym mu i podagry, g<lyż po u.tyciu tylko małej ifości ehodz!ć. T~n pan z ulicy K1·a:;,zew~kic~o mpisał z 
1aayłam swoj- fotogrllfi~ i ioozwalam W. Pa1;u list tego c11downego śt"odka czuj~ sie zupełnie zdrów, mojej rekomen-lacji. Posyłam \V. P.,nu foto~raf' ~ 

Ój • ś · · Ji, · .... 1 •o ych i rekomendMit; takowy wszystkim zna1·omym. 
m 11m1e etc na •• -.:ie „ Y c•~ n · ' oraz składam serdeczne ddeki z:i. Jl.;u skutcci11y 

• powPŻAnłem Z po\vaianien1 11 Tr.iyser"I Z szacunkieta 

~TEFAN SZ.MIDT. F.RANCISZEK TETRZYNSKC, KATARZYNA PROCHACI~1\ 

Na żądanie wysyłam .niezwłocznie dokhułne adres y wyiei wzmiankr.nvainych .osó~11 

-----

KUPOf\ł 
= .:w 

ŚRODKA 

DOPRAWDY. p~ ;nic-7zytaniu powyŻ$?ego nawet najuporczywszy sceptyk przyznać musi, że od. 
krycie tego srn dka jest. dobr<>dziejstwem dla cierpiącej ludzkoścL Mógłbym zapełnic książki 

w kilkunastu tomach, a jcd11ak wątpii: czy w nich pomieściłyby si~ wsi:ystkie listy dzii:kciynne 
od młodego i starego, bogatego i biednego, słowem ze wsiystkich stau6w i warstw społecznych ze 
wszystkich cześci śwfata otrzymujt,: zawiivlomien a o zupełnem wyleczeniu dzi~ki tylko temu środ­
kowi. Wiole z osób tych już od kilku lat przykutych było do loża, inne zas z powodu strasznych 
.:icrpleń reumatycznych tylko za pomoc<\ laski poi uszać sio: mogły i ani jeieo z podobnych wypad­
ków nie okazał ait.: beznadziejnym dla środka od ieumatyzmu i pctlegry .Trayse1•. 

i-ądajcie dlatego niezwł. środka tego przeciw reumntyzmowi 
I podagrze „Trayser" w każdei aptece lub nkł aptecznym. 

LECZNICZEGO PRZECIW REUMATYZM0\\'1 i PODAGRZE „Tl{AY­
SER• JAI< RÓWNIEŻ BEZPŁATNEj BROSZLRY W JĘZYKU POLSl<IM 
O REUMATYZMIE I PODĄGR~.'.~, H:.H PRZYCZYNACH, ROZiW\ITYCH 

Srodelr ten spreparo,vany jest w formie pastylki, kaidll i,a„ty il<a st.rnowi ie Iną. dot~ , ·wy­
atnega1do się podrabia1i i żą,dajcie tylko prawdziwy ;fl'ayser". Aby prz~k.mac W. P. z je~tem 
'W iupeluosci pewie•1 ~kutecwej sił.y moiel'lo środka leczniczego i że takow'Y musi benvHunkowo 
W.P. pomód,, to o i 1e W.P. nic pra;;oie nienvłocwie ulać ::;i~ do ap'eld :i~y kupie ten <\rod~k nie 
próhuj,c: go przedten'\, gotów Jestem wy<;/ać W?, z ipe!nh· hculat , ie próbny pa!decik teho środh 
pOd "'arunkiein, ie WP. wypełni dokładnie ol.Jok drukow~uy k.: r ' !l 1 przy3le tak , ·_vy pod muim 
adre•em: GJ) WP. śro-:ka te„o juk spról1ujc, moźe pote1.1 :q ł d: t:ikowezo w kaidej aptc~e lub 
alcladr.i~ ai-tccinym. Adres moj: 

M. E. TRAYSER, Ni US Ban or House;: 
Shoe Lane5 LOfUBO , ngland„ 

łJWJlG.-.-Jeśft WP, iądać bedde wkcej tego , (1~ ) ·a, ruo1.e do~t.:! talrnwy na miejscu 
w a,Ptece lub w skł11tłzie aplecznyrv 

I POSTACIACH I LECZENIU. 

IMIĘ I NAZWlSK_O ------····-- .• 

11 ADRES ·-········· ··--····„···-~·-·--·--········-···-·-----M---···--··--
·----- -----···-------·--···-

••••••• „ •••••• „.„.„.-------·-----····--·-··--····-----···-·-···-.--------------· 
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Plac sportowy ~ E E OW. 0~~e%~i~~E ob owy (ra ów-Łódl V'-ł pi ~eh, dma 8 1 w niedzielę, dni_a_10_w_r_z ... e-s1-1·-a-19_l_l_r_o_k..:u;_-­
Krakowsk1e 1 ow. sportowe „ WISŁA" -- contra reprezyntywnej drużynie. 
Łódzkiej zes cwionej z graczy następujących kluhów: 
T, G. ,,Krat i „ ~\r. sportowo - ~imnastyczne T. 8. "Newlrnstle", T, S. ,,Wid7.ew'', T. C. „Union'' Łódzki Klub sportowy i K. F. ,,Viktori 

-·-· Początek m~v obydwu dn1ud1 o godz. 4 po pot., bez względu na pogodę. --.. 

CENY I\i IEJ )C: Trybuna t rub., Terassa I rząd 75 kop., Il rząd 60 kop. lil i IV rząd SO kop., mie .sca stojące 40 kop., uczniowie 25 kop. 
Kaidy bilet daje prawo wolnego wstępu do Helenowa. - Bilety wcze:inieJ na.bywać można u W·nycll P. M. Schwalbe, przy ulicy Piotrkowskiej nr. 83. 

~arząa ~ier(ł ____________________________ ..... ________________ , ________ .....,....,,.. ____ ....., ______________ ,,,_...,..,_.......,._..,..,_,. ..... ________________________________ ....,, 

Swiatloleczniczy i Roentgenowski 

IN srvrur n-~t,\ s_ ~t N 1 

Specjalisty chorób skórnych, wlo~ów, wenerycznych 1 moczopłciowych 

ulica Krótka NQ 4. Telefonu » 19-41. 112 o o 
Leczenie pre n ~er..!1rmii f. aer.t~ena, śwkaUem f·inse11a i lnM2r~owem 
(choroby skóry i_ W)1 p~d::inie :'· łosow,,, prą.Irla.mi 't?'.i .)'s.ckiego cia i? ię~ia 
(świeżba, hemoroidy) eRekłrohty (radykalne usuwrme szpecących w!C!sow), 
maaa:I: wibracyjny i pneurn;dyczny podług prot Za.błudowskiego (niemoc 
płciowa), kauatylta, tusuwanie brodawek,, Endo i cysłoslkcpja (oswit>tlanie 
organów moczopłciowych). EMekłryczne św: ietl1n.e kąpiele i gGrącc 

powietrze. Leczenie syphilisu „Ehrlich·Htta 606•. ' . 
Przyjmuje od 8 - 2 i od 6-9, d&a pań od 5 - ti; osobna poczekahua. 

Ważne dla rodziców. 
Znany ze swej sumuen- RllftGAZY~~ Rfeło a· Jl 
ności i dobrego towaru IVI a~ U j ,· ~! 

wofskowych, ·stu ·en­
e;:;!1icD1 i IU~Z.uG!l>1!1'G5 ~~· 3ch 

K. KLEI TA ROZ\ 'ADOWSKA x~ 4. 
Dom włas.11 '· T e l J 'ł·oiłtlu nr. 24.Utii. 

OLECA NA SEZON BIEŻĄCY: 
Wit-lki wybór unif.:irmów do wszystkich zakładów naukowych, rzą,dowycb i prywatnych. Krój wykwint.ny, 

wykończenie akuratne Przyjmuje ::;i~ wszelkie obstalunki i wykonywa si~ na czas punktu3lnie, Obstalunki z prow ncji 
wysyła ale za zali~zeniem, podług przysłanej m:ary, CENY UMlĄRKOWANE. LECZ. ~Ti\f::.Ę. 

Uwaga:i Specjalny oddział na roboty liberyjne wsze kiego rodzaju. 
Na żądanie wysyła się próbki na prowincję. Uµrasza się o łaskawe zwracanie uwadi na adres, 

gdyż magazyn żadnej filji nie posiada. r. 1112- -50-1 

---::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::=::::=:::::::::::::.::::::~ ..... ::::---::::-.-.=:::::::: .-
ZAWIADO 

' 
JENIE. 

Warszawska Fabryka nrnbli zelaznych 

13a Jl,ronowicz w Warszawie 
otworzyła skład fabryczny w Lodzi przy ulicy 

Piotrkowskiej N2 47 (róg Ztelonej) !;:~~" 
poleca w· wielkim wyborze: Łóżka angielskie i wiedeńskie 
najnowszych fasonów. dziecinne wózki i welocypedy, umy­
walnie żelazne, marmurowe ł przybory emaliowane oraz 
Materace niciane, sprężvuowe, wfo.5iane i waidwarowe. 

CENY HURTOWE FABRYCZNE. rl 106-25 
Z poważaniem B. Aronowicz li 

WAŻNE DLA UCZĄCYCH SIĘ!I 

jauzyczne inśłrumenły wskzelkich ga- I 
iMl..,;llE:t!;\. funków, jako to: manDoliny, skrzypce, ~·i 

gitary, cytry, gramołony i t. ~. I 
można nabyć najtaniej tylko u ~ 

~T~K~~~ G. TESCf1{'1E~.A I 
~· ~' -·_. "" 

' jest n c' c:> zastą~Hen1a. jako w cenie przystr:pn~ . ta 
' nie w eks plc1atacfi, silne i przyjemne źródło ~wiatła. 
~ Sila światła od 350 - 12v0 ~wiec. Jest nietbi:dna 

dla oświetlenia sklepów, mieszka1i, koszar, praco­
wni. - warsztatć.w 1 t p 

L.\TARNlE żarow~ dla o ..: wit:f.!a11ia 1ewn1!trzne~<> 
i1a'uow3zej konstrukcji. 

L.11.l\IPY iarowe dla latarni czara o ksi~skich, dla foto• 
grafowani:1, dla połowu ryb i t, p; 

ŻĄDAJCIE KATALOGOW, 

TEODOR KREJNGEL, Wilno, 
FABRYKA LAMP ZAROWY ~Hi LATARNL 

Sf:ła~ ~-~C~· i(rar:~~y u Ł\'l J· ~USZVF -1t w::- .oskwie 
Wyst ·r.ega~ si •: pvdrobio.1ych, r, ! 061 5 1 

~'~·.mn!l!lllil:IEZ'i:.~;:;a~~ " 1+~ 

z. P Ę 'T' K O VV S K I E J. 
w todzi , \Vó1..-zaiiska Jl2 55, 

t>ROGUA '-·! ·1<l 1 do ló września r. b 

_!~~JNY PROGRAM. 

D111et t'loie~CSf 
Duet polski 

fiłr. Flack 
Muzykalny ko ędjaat 

--łi:ouge & a<Jo ir I 
Scen& dramat z śpiewem z "'Monte I 
Carlo" .wyk. artyści Królewsk. teatrn 
\\ Mcuachium 1 pod dyr M-me Autu ~ 

n e S:ite5. J 

Guataw Hafł:el 
Niemiecka subretka. 

!llleHini Trouppm 
f> .,oh. Akrobaci parterowi, 

- .Hie liola et son Uansour ,1 
Wielki tancerski akt z wlusnem. de- I 
koracj;:mi oraz c!ektryczno·wodnem 
os~icrtlenicm wA tyt LA VENUS· 

Les 4 lliiass1 
Zdu111icw11j"c ; rzymscy gladiatorzy, 
Widz widz~ przed sob11. obraz 1 cza 

sów Ner1>na 

Freó Guł .:icrg 

___ A~ociel~cv ekscentrycy, 

5i ters llłeno 

U ANL\·310 zmiaoa obrnów. 

W ogrodzie koncerty 
orkiestr~ irnpelm. Sa Jera, 

.tav.'iad~mie; że e zaminy ·NslępnH ; poprawicowe rozpoczną się 
1 wrz:s~ 1 a, .lekqe 4 wrzeŚEla. Puda!iie przyjm11je l\ancelar a szko­
Jy coaz:ennie, !Y>CQW~ł.). od 21 sie:-pllia, poniędzy god..:. 11-4. .AAA. A. 

łl~~~~~~~l~l~I~~~~~ e!!§ 
l.lMł Z początkiem roku szkolnero założone będą w Łodzi 

! „ ursy por e"hniczne. i Otwarte zostaną 4 wydziały; 1) elektro-techni czny, 
ltml 2) budowlany, 3) geometryczny i 4) handlowo· 
ffilll przemyslowy. 
tyffi Kandydaci przyjmo~ani b~dą bez róin~cy pl.ci, 
1filll wyznania i pochodzema w \\ 1eku od lat l S 1 ze św1a· 
!!:J91 dectwc.mi z ukończenia kursu 3 klas szkół średnich. 
łlflJl Bliż1.:zych informacji udziela tymczasowa 
l'Ji1l kalit ::. fi a 'lt.ur•sów, Pio·lrkowsv:.a 117 m.1 I 
~ codzie.i. . t. _, 1 o do 12 w południe. 2234 15 l I 
@i ~~~!A~~l~l.~§1~~~~~~1 

Ogłoszenia drobne: 
A A A Meble z 4 pokoi roz· 

" 1 • sprzedam za bezcen, 
byie ze1raz· Garnitur salonowy, 
tremo c1brazy olejne, garnitur ma• 
ły, kredens, stół 12 krzeseł, oto• 
mar.a ) b.urlco, bibioteka, łóżko 
z nnterdcilmi, bieliźniarka t. lu­
:::iircn , toaletka, umywalnia z wa­
zonikiem, szafki LlOCnc, Si'U )ki, 
ekran, zegar duży, grnmofon, 
pori,ery, serweta, f'i!ury. N,­
wrot. 44. m. 3. d513- 3-1 

Akusz.erka łt. Now !to.V;:iłca .JuW· 
róciła: Przy,muie zamówi~­

nia na porodr. Udziela porad. 
Dyskrecja zapewniona Zielona 
.M 41. 389~-27-1 

Uo spt:lt:i:lan1a zaK~ad 11 J'ZJf.:!>­
sk1, Placowa 9. \Viadomo~ć 

n<t m ejscu. 2523-3-1 

Do rn ga:lynu obuwia „Nobie, 
sse" Piotrkowska 60 potrzebni 

zdoli1i czeladn cy szewccy prze -
ważnie na męztde szyte szpilko­
we rnboty i średniaki. rl 136.3.1 

F11ja p ekarsk.a 1 rrl!eczarma do 
sprzedat.ia. Przejaztl M 51. 

2529-3-1 

J-es1--do_s_p_r-ze,_d_a_1 !-la_..d.obrn pro-
s per u 1 ący skL::p kolonialno­

aystrybucyjny w aobrym pun­
kcie Wiadomość w administrau 
ci „Nowego Kurjera Lvd;~kie~o. 

r~532-4-l 

Krawcowa um1epica „10orze 
szyć bielizne poszukujt: za-

1ęc1a w prywatnym dJmu Miko­
ła1ewsn:a 60, w Sci1ronieniu. 

125 4-1-1 

Kaw1ar•1ię sprzedam z"ral, Z.a­
ch dnia !3 %L8-3 

LuaL11:: w..,, aesdya1 w1e1rn, t.ez. 
dzfetni puszukuJą tni(;;1sca za 

s ól.a. Wiadomość w adm~ 
„Kuriera" r2545-2-t 
·r-~-i~-~eszi~ai~i~··-5·1<.faa~iąc:e···ś·ię··z··-ś~ 

vA iH1ko1 J kuchni z wy~odam1 
i z 8 !·,okoi zaraz do wyna.ęcia 
Wiadomość; Mikołajewska 10~ 
u stróża. 2538-3-1 

Pustuku 1ę J500 do 4000 rur. 
na 1-szy numer hypot1 

(Chojny) Marszałlmwska 24. 
2500-3~ 

Potrzebni czeladnicy 1 chłap 
do ślusarni. Główna M I 

r2540--2~ 

Rosjauirn z gim.1azJal 11ym ~ 
ksztatcen 1em przyjm~ lek 

na pens1i, \V stko1e 1ub do: 
prywatnym: Pasaż Szuica, : 
m. 1V ~514-4 

~ prled.am warsztut to1'1r: 
~ l:łybna 12, W1adomdc 
ó e1 wieczorem. 25.27-3~ 

-u· meblowa11epOlWJ~ -~w~ 
mi we1sc1am1, e1ektrycz1 

v:s,v1~tle~1iem, tdefon 21-9ó, ( 
wyna1~c1a ul. Zielona „ 12 • 

ł 1022-!2 
~ ug. l\Sl'\ZeCZKa WKlaLIO~va, 

L da.rn p:zez fow. WzaJ. l n 
t'r..:zm. ·Łódzl\ich, na imię W 
cemego Lernacinskiego r2509.: 

• ai;. pa::t::Dul l, v.yaauy z It 

L. gistn1tu m. ŁoJz:, na lit 
R.1cHd1 Rubtnstem r2510-3-

powouu wyiazau Ji;SL Idniu , 
l sprzedania gai 111tur mlf~kt 
1110b11· i<.ozwa·Juw„1\:a .;'\! 28. W. 
domo~c u stróźJ. rll 1-4-
. J ag1nął pasl1;0i lt wyaa11y z n: 
L.J g1s1ralu miasta Łoctz;, na 
mi~ franciszkt Ja1rnbow:>kie1• 

rllW-3-

l ag. !{al la ud pa:>i;portu wyJ. 
na z fabr} 1\1 Dm;1oauma i 

im.G Winct:nttgo W~j.:iei.:1101 
si\iego. r2530-1-
.- ~ginqł pa::>lport wyó.any z m 
L g1stratu midsi .. a P1otrKOWa, 
Jm ę Józefy ja11uszk1e„v1cz. 

r2Si:>l-3-

Za~. paszport wyuauy z mag 
stratu millsia Cz;;;stociloi 

oraz świ.idt::<.:LWO z fooryKi i-Io 
mana w .c..g erz.u na im.~ T, 
dora Ku 1,, 1. r~óJ6-3-

l. agn1ą1 paSZi.Jun wyuany z. Wo 

szawn 4•go ti1eian~1rn:g,) L 
cząstKu na nrnc: PmK ·s~. 1.'\otn 

rl53::1-J-

1 aJ. 3 we:·.s1c: rn uhrniw: ~ ~ 
'-' zOO rubli 1 1ecten na luO ril 
podp1sant! 1 fzez Z::aim..! v'1.u1d 
KWiL z lombari..:u wukuowi~i 
11a rubli SO ua nn fi T<tł0y t.e• 
kowicz, Wd\S!e powsż~.te uct 
ce ~·asKawy zna!a,!~i'l oaaa 1_ Ur) 
::;zowi Lev1t1WWli.~1;;. ~:in;o:1.a 4tt. 

r;;,5..t~--~·-·----....--.... 
t a~. paszt10;-; iNY\iCłuy /, ma1, 

1:.tsLratu m. ŁoJ.c.: r.;1 im ę f .. ~ 
ur.cha Kai óla ~cllulc~i. r2.:i'U,„ 
"'~·--~ ~ ·------~ 
• / 110,euynczc Iromowe po ···j 
~ -~·i·;1z z cał0Jz1~nnym utr:;:1 
mauu:m są do oadama w v\ul 

szaw11: u wdowy po le~~arzu L;1n 
uau Adres Nowo WiełKa ~7 rl 
mieszKania .\i 7 t~!eion ~ 1911 

2--magied'O sprzeaaiiTau1~ 
walska N'.l 16. wrndorność a . 

m1ejS'-U. f25%:l-B-

rl032-10-1 wv~~'\::::-;­
Wydawca: Antmi·i~l\.fe'ia:ł.e~.----·----·--;,,.....-\':J.::.._d_n_at!::rn:...r_n.:::i ""'s-t.~•~<~si.;::ą_źl\_a.:.---~-~-:--~:::-------------:=::~-ec'T"ia-:"k-:".to-r-:..-l-ra-n.-~O...~~lr,;liTk...-:o-_a.d. 


